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PRENUMERATA wynosi w Krakowie. 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kot, 

ia odnoszenie do domu dopłaca śię 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h. 

kwartalnie 8 kor. W państwie nls- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 13 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel 
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Lasty p'Gnięśna preskazy MA proram? 
rate : |nperały nadsyłać naloiy lran” 
dv Admintstracy' „Gloso Narodu. — 
Prerumeratę opróce upoważniony: 
agency' przyjmuje każdy urząd p. 
estowy w obrębie monarchii 4 w par 
stwie niemieekiem. Reklamacys nie 
opłeczętowana nie podlegają opłac 

pocztowej — Rękopisów rodakcya n.e 

UWTACA 


Adres Red: UL. św. TOMASZA L. 35 
Adres telegr.: „Głos Narodu“ Kraków 
Talefen Nr. 180. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L 36. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 00 halerzy za każdy następny raz 15 hal, skład tatelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai za 


pierwszy raz, 4 
scowych prenumeratorów. Zamiejsc 


Magazyn Nowości i foniekcyi Damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO 

w Krakowie pi. Maryacki9. Tel. 1590 

poleca: Płaszcze, kostyumy, 


spódnice, bluzki i halki po 


nader przystępnych cenach. 
Eip 
Pocieszający zwrot. 


W prasie warszawskiej ostatnimi czasy 
pojawiły się poważne artykuły, wzywające 
do zbiorowej pracy organicznej, podjącie jej 
przez wszystkie stronnictwa polityczne, stwo- 
rzenie programu tej pracy, wolnego Od po- 
pełnianych dawniej błędów. Szereg artyku- 
łów pana Bolesława Koskowskiego, druko 
wanych w „Kuryerze Warszawskim“, wywo- 
tal rzeczową polemikę w „Słowie“ i „łosie 
Warszawskim“, a cenne myśli przez niego 
rzucone, powinny wywołać coś trwalszego, 
powiBRy stać się podnietą do czynu. 

Ciężkie warunki polityczne pod zaborem 
rosyjskim zmuszają pracę organiczną sto8o- 
wać do dozwolonych ciasnych ram — losy 
„Banku Polskiego“ sa widomym dowodem 
hamulca rosyjskiego, ;stosowanego dowolnie, 
rujnującego najszczytniejsze nadzieje. System 
prześladowczy musi odbierać energię do pra- 
cy, czyni ją dostępną tylko pokoleniom wzro- 
słym w takich warunkach, przyzwyczajonym 
do katastrof narodowych i niszczycielskiej 
ręki rządu. 

Cieszyć się należy, że pomimo tak cięż- 
kich waronków prasa warszawska należycie 
doceniła ważność pracy organicznej, że arty- 
kuły p. B. Koskowskiego nie przebrzmiały 
bez echa, uznano, że w zbiorowej pracy or- 
ganicznej leży nasza siła, że ekonomicznie 
silny naród, nie obawia się zalewu obcego, 
podboju ekonomicznego i w ślad ga nim po- 
ztępującego podboju politycznego. i 

Roskwit przemysłowy Królestwa, prze- 
mysł górniczy Zagłębia Dąbrowskiego, wiel- 
ki przemysł Łodzi, Częstochowy, Sosnowca 
etc, wielomilionowa produkcya — to wszy 
stko prawie nie nasze, to wynik przedsię- 
biorczości i kapitałów obcych, a przeważnie 
nam wrogich. W takich samych warunkach 
budzi się wielki przemysł Zagłębia Krakow- 
skiego, zakrojony na wielką skalę z powodu 
ae ioh warunków  komunikacyj 

Czego dokazać może zbiorowa praca or- 
Baniczna, za najlepszy przykład posłużyć mo 
że naród czeski. Współzawodnictwo Niemców 
na terenie Czech stworzyło ustawiczną wal- 
Kę na tle ekonomicznem, wywołało patryo- 
tyzm ekonomiczny, bo tylko takim przeciw- 
stawić musiano agresywności niemieckiej .— 


—"A— MA ZA WO W ZET 


Gyórl & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones % Cie, A. Lorette. Jules Fortin & Cie, de Raczkowski 


W walce tej liczą Czesi tylko na siebie, so- 
ldarnością i systematyczną pracą ekonomi- 
czną, stają się przykładem dla Niemców, Bel- 
gijczykami wschodu. 

Siłna i nieugięta polityka narodowa Cze- 
chów, wykluczyła możność germanizacyi kra- 
ju, wychowała pokolenie silne, odrzucające 
wszelkie zakusy germanizmu, trzymające po- 
za granicami kraju w swych silnych rękach 
wysoko sztandar narodowy. Jako przykład 
posłużyć może czeska ludność Wiednia, Świa 
doma i solidarna jej praca, jak nikła w po- 
1ównaniu jest działalność licznej naszej lud- 
ności w Berlinie. 

Pomimo poniesionych klęsk nie wsbu- 
dzono w nas takiej tężyzny ducha, jakiej 
wymaga skuteczna obrona w walce postę 
vującej z całą bezwzględnością. Systematy- 
czna praca narodu czeskiego w kierunku 6- 
konomicznym uświadamia lud, działa u pod- 
staw, podnieca kooperatywy, tworzy zasobny 
stan Średni, rezerwoar kapitałów rośnie, za- 
spokaja potrzeby kraju, nadwyżkę zaś uro- 
chomia poza granicami kraju przewaznie na 
ziemiach słowiańskich. W nawiązaniu ścisłych 
i serdecznych stesunków z narodem czeskim 
wyrobionym ekonomicznie, sahartowanym w 
walce ekonomicznej. Przez poznanie tego kraju 
i Jego ekonomicznego życia przez wzorowanie 
r'ę na niem możemy wyleczyć sią z apatyi, 
znaleźć podnietę do czynu, do pracy dła lep- 
szej przyszłości. 

[am nauczymy się co może zdziałać soli- 
darność narodowa, czem jest hasło „swój do 
swego", wprowadzone nie na nagłówkach 
pism, na które nie zwraca się uwagi, lecz 
w życiu codzieunem, wykonanie tego hasła 
spowodowało rozwój czeskiego handlu iqprze- 
uiysłu, zbudziło wiarę we własne siły. 

Niesnaski, wynikające na Sląsku, keść 
niezgody zgrabnie rzucona przez Niemców 
między te dwa narody powinna być usunię: 
ta, powinniśmy złączyć się do wspólnej akcyi, 
calem położenia tamy pochodowi niemieckie- 
niu na wschód. 

Zalew Królestwa przez Niemców, planowy 
atak zdążający ku brzegom Wisły opisał w 
wyczerpującym artykule w „Kuryerze War 
szawskim*% p. Ignacy Grabowski. 

Rząd i społeczeństwo rosyjskie nie zdaje 
sobie sprawy z niebezpieczeństwn, jakie grozi 
całej Słowianszczyźnie przez nienatrafiający 
na żadne przeszkody „Drang nach Osten“. 

Zalew germański, cisnący się w Zagłębie 
krakowskie, wymaga rychłej i skutecznej o- 
brony, niebezpieczeństwo to iguorujemy £ co- 
raz większą dla siebie szkodą, stracony na 
bszczyności czas odrobić musimy, musimy 
podjąć walkę, która stała się koniecznością 
z każdym rokiem cięższą ze względu przez 
silniejsze pozycye nieprzyjacielskie. 

Niechęć, jaką wniosły do nas zgermani- 
zowane Kadry blurokracyi czeskiej w 48 ro 
ku, tę kastę ludzi pozostuwiającą u nas smu- 
tne wspomnienia nie powinno utożsamiać ją 
z narodem czeskim, który u siebie ją zniena- 
widził i zwalczył. 

Nieznajomość kraju i społeczeństwa cze- 


skiego budzi u nas ciągle ten nieprzychyloy 
dla współżycia refleks, który zniknąć musi 
bezpowrotnie przez dokładne poznanie się. 

O tem, że Czesi, że piśmiennictwo czeskie 
więcej zajmuje się nami, jak my nimi, że 
dąży do zbliżenia się, tego dowodem są li 
czne tłómaczenia, tam żadna żywotna kwe 
stya nasza nie przebrami bez echa. Starajmy 
się ich poznać I zbliżyć, a wówczas nie po- 
zostanie to bez wpływu na naszą politykę 
narodową. 

Rządy zaborcze, widząc nasze bierne za 
chowanie się, widząc naszą nieproduktyw- 
ność, nasze zobojętnienie na sprawy narodo: 
we, — nie zaprzestają prób wynarodowienia 
nąs, które wszędzie stosują, pracują nad 
trawieniem politycznem tego organizmu. — 
Dzieje sią to w różnych fermach, hbezpra- 
wiem, jak pod zaborem pruskim i rosyjskim, 
u nas w formie łagodnej, powoduja zoboję- 
tuienie dla sprawy narodowej. ć 

W rządzie I polityce rządowej widzimy 
jadyną deskę ratunku, polityka zdobywamy 
koncesye, zdobywamy potrzeby kulturalne 
kraju, lecz to wszystko zdaje nas na łaskę i 
riełaskę rządów, zmieniających się ustawicz- 
nie, przychylnych nam w miarę usług, jakie 
im oddajemy. 

Polityka ta jest koniecznością, nie łudź- 
my się jednak na trwałe jej podstawy, wy: 
walczone sieci kolejowe, koncesye, drogi wo- 
dne powinny umocnić fundament ekonomicz- 
rego wyzwolenia narodowego, pracą twór 
czą, produktywnością narodową, podniesie. 
niem dobrobytu kraju, rozwiązaniem kwe- 
styi upokarzającej nas emigracyi, dążyć po- 
winniśmy do niezależności ekonomiczno spo 
łecznej. 

Historya działalności Banku polskiego, 
twórcy tej poważnej instytucyi, książę mi- 
nister Lubecki, Łubieński, Steinkeler, — po- 
winni stać się pierwowzorami pracy narodo- 
wej, a czego może dokazać taka praca, któ- 
roj za podstawą służy prawdziwy, gorący 
patryotyzm, praca nad stworzeniem pomyśl- 
tej przyszłości, Świadczy historya działalno 
ési Banku Polskiego w Królestwie. 

Wrogi rząd zaborczy przez upaństwowie- 
nie tej instytucyi, niszczy ją, instytucya ta, 
tracąc podstawę ideową, upads, schodzi do 
Tol; zwykłych banków. — Nowoczesny indu- 
stryalizm wnosi do nas kapitał obcy, w spó- 
łrcczeństwo nasze nie wsiąkły nawoływania 
światłych polityków, poczynając od Staszica, 
Lubeckiego, którego nieodłącznym strojem 
był strój górnika, był on groźnem ostrzeże- 
n'em dla nas, przewidywał potęgę ekonomi- 
czną w tych czarnych dyamentach, ignoran- 
cyą jednuk Jego idei doszliśmy do smutaych 
faktów; przestrzenie zasobne w te czarne 
dyamenty przeszły w obce ręce. 

Późniejsze nawoływania Supińskiego i 
Szczepanowskiego przechodzą bor eoha, ka- 
pitał obcy i ohca przedsiębiorczość zagarnia 
skarby ziemi, zagarnia warunk! rozwoju e- 
konomicznego. Ruchliwość obcego kapitału i 
przedsiębiorczość ohca imponuje nam, cie 
szymy się powstającym lasem kominów, — 


choć ten przemysł nie jest nasz, nie wcho- 
dzimy jednak w istotę rzeczy, — że przez 
współudział ziemi pracy tylko w części ko- 
rzystamy z podniesienia ekonomicenego, że 
po wiekach przykładu pracą ekonomiczną 
narodu powinniśmy wytworzyć własną przed 
siębiorczość, własny kapitał. 

W tym kierunku powinny być zwrócone 
wszystkie wysiłki nasze, dążyć do etworze 
nia kooperatywy, umożliwiającej nam scen 
tralizowanie kapitału w przemyśle, — obcy 
przykład stworzy przedsiębiorczość narodową. 

Roman Woyczyński. 


O mandat po Drze Bilińskim, 


Rzeszów w lutym. 


W srodę dnia 6 marca ma zjechać jexcel. 
Biliński do Rzeszowa i złożyć mandat w rę- 
ce wyborców. Ze Rzeszowowi, który go man- 
datem obdarzył, ma przynajmiej pośrednio do 
zawdzięczenia tę wysoką godność wspólnego 
ministra skarbu, sam excel. Biliński wido 
cznie to przyznaje, kiedy przyjeżdża dzięko- 
wać, Przyjazd jest atoli dowodem sympatyj, 
jaka go z miastem łączy, bo Inny możeby się 
nawet nie trudził, a tylko przesłał zrzeczenie 
na ręce burmistrza i o wyborców więcejby 
się nie troszczył, 

Przyznać należy, że excel. Biliński dla 8a- 
mego miasta nie był malowanym posłem. — 
Miasto ma mu coś do zawdzięczenia. Z naj- 
ważniejszych spraw wspomnieć należy: prze 
ganięcie budowy kolei Rzeszów-Nisko 
na najbliższy termin tak, że już na drugi rok 
prawdopodobnie rząd przystąpi do budowy 
(kolej ta zapewni miastu szybki rozwój, łą- 
cząc je z całym trójkątem od Dębicy, Prze 
worska aż po San); rekorstrukcyę na koszt 
rządu kabli telegraficznych spowodowaną sie- 
cą elektryczną miejską ; korzystną ofertę ko: 
lei na oŚwietlenie elektryczne; wstępne kro 
ki do budowy nowego gmachu dla gimna 
zyum I.itp. To szczere zaopiekowanie się in 
toresami miasta wyłoniło wśród radnych myśl 
obdarzenia excel. Bilińskiego obywatel: 
stwem honor0w ema, co bezsprzecznie na 
najbliższem posisdzeniu jednomyślnie przej- 
dzie. 

Na opróżniony mandat już wielu Kkandy- 
datów ostrzy sobie apetyty; nie wiadomo 
jeszcze, kogo p. namiestnik ma na myśli. — 
Rsądowy bowiem kandydat wobec snacznej 
il'ści żydów ma największe szanse. Najener- 
giczniejsze kroki dotąd robi wice burmistrz 
Dr Krogulski, który dia tego już po raz 
niewiedzieć który, godzi się z burmistrzem. 
Zeby się tylko Dr Krognlski nie sparzył, bo 
burmistrz udzieli swego poparcia albo kan 
dydatowi rządowemu (chyba, że on nim bę 
dzie), albo narodowo -demokratycznemu, bo do 
Rarodowej-demokracy! sam należy. Poparcie 
rządowe może Dr Krogulski znajdzie już cho 
ćby jako rekompensatę, że za wpływem by- 
łego namiestnika cofoął swą kandydaturę 
podczas pierwszego wyboru excel. Bilińskiego 


każdy następny 15 hal. Nadesłane po 6.) hal. od wiersza za każdy raz, Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, cgłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 2 kor. od 100 egz.,dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egr. dls miej- 
owe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednin Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Cie, Annosoen-Kzpedition „Propaganda“, 


Radzidło kościelne 


Potpouri Ia kor. 4 80 hal. za 1 kg. 
Królewskie l-a — p n LEG 
Najszlachetniejszel a „ 2 — ,„ „ 1 kg. 
Najlepsze ra „ 160 „ „ 1 kg. 


Najlepsza uliwa rzepakowa do świecenia, 
lampki i knotki „Gullena* 


KALOSZE ROSYJSKIE 


Kręgie I kule OGRODOWE, przybory bilardowe 
i wszelkie gry polecają najtaniej 


REIM i Ska, Kraków 


Rynek 37. 
Zresztą Dr K. o to poparcie zabiega, ogłosil 
się bowiem przed kilkunastu dniami w swym 
irzybocznym organie demokratą z pod „No- 
wej Reformy“, a więc blokowym. 

Wielcy politycy są giątcy w przerzucaniu 
się z partyl do partyi, należy więc.i Dra K. 
do wielkich zaliczyć polityków, który tylko 
marauje zię dotąd na szczupłym terenie rze- 
szowsklm. We Wiedniu może nawet odegrać 
pawną rolę, bo człowiek jest zdolny I wymo- 
wny, a należąc ongiś do stronnietwa ludo- 
wego, sympatyzując potem z nar.-dem., nie 
będzie potrsebował zasklepiać się w jednom 
s:ronnictwie demokratycznem. Jako demo» 
krata z „Nowej Reformy*, o ile mu uwierzą, 
znajdzie poparcie i żydów, bo to jest prze- 
cież ich stronnictwo. 

Z innych kandydatów wymieniają Dra 
Adama. Byłby to bardzo silny kandydaż nie 
tylko przez mir, jakiego w kraju zażywa, ale 
i burmistrs, jako „socius“ partyjny, nie nógł- 
by mu odmówić swego poparcia lub w naj- 
gorszym razie, wobec obu kandydatów mu- 
sałby się sachować obojętnie. 


s 

Z Rzeszowa donoszą: 

Na wezorajsżem posiedzeniu Rady mlaj- 
8 ciej w Rzsszowie jednogłośnie nadano ex68l. 
Bilińskiemu obywatelstwo honorowe 
miasta. Ponadto Rsda wysłała telegram hol- 
downiczy do Koła polskiego w Dumie a pu- 
wodo sprawy chełmakiej i telegram s życze- 
niami do marszałka St. hr. Badeniego s po- 
wodu mianowania go dziedzicznym cosłonkiem 
luby panów. 


Dziwna gospodarka 
Wydziału krajowego. 


l. Dostawy dla szpitali krajowych. 


Ze źródła dobrze poinformowanego otrzy- 
n.ujemy następujące uwagi: 

Artykuł „Skandaliczne stosunki w aspi- 
talu Św. Łazarza“ umieszczony w 41 nume- 
rze „Głosu Narodu* zmusza mnie do obszer- 
niejszego scharakteryzowania destrukcyjnej 
gospodarki Wydziału krajowego. 


Prof., Dr MAURYCY STRASZEWSKI. 


Hugo Kołłątaj 


jako filozof. 


IL. 


Po tych paru uwagach poświęconych 
„Rozbiorowi krytycznemu* przechodzę do 
„Porządku fizyczno - moralnega“, drugiego 
Niozoficznego dzieła Kołłątaja, napisanego w 
Ołomunieckiem więzieniu, gdzie miał sposo- 
bność korzystania z bogatej biblioteki bl- 
akupiej. 

Zagadnienia, będące przedmiotem powyż- 
szego dzieła, należą do dziedziny etyczno- 
apołecznej. ; 

Na karcie tytułowej czytamy napis: „Tom 
pirwszy“, Widocznie wlęc zamierzał Kołłą 
taj ogłosić jeszcze tomy dalsze, do tego je- 
dnak nie przyszło. Tom wydany tworzy po 
mimo tego całość samoistną i zaokrągloną. 

Stanowiskiem, z którego Kołłątaj wycho- 
dzi, jest „możliwie najczystszy empiryzm i 
naturalizm. Mistrzynią jego fllozofia empi- 
ryczna XVIII stulecia. Pomimo tego nie mo- 
źna przecież uważać Kołłątaja za naśladow- 
cę empiryzmu zachodniego i za pozbawione- 
Ko samodzielności eklektyka. Znawca filozo- 
fii empirycznej z czasów przed rewolucyą, 
Skoro wczyta się dokładnie w „porządek fi- 
ayczno-moralny"„,,przekona się z łatwością, 
że stangwiękiam zbliża nię on wprawdzie do 
empiryzmu XVIII. wieku, puqkt wyjścia je- 
dnk jast oryginalnie pomyślany w przepro- 
wadzeniu. zs zachodzą znaczne *różnice. Nie 
waham się przyznać, że Tozczytawszy się w 
dziele Kołłątaja znalazłem w nim myśli ory- 
ginalne, nieraz wprost zdumiewające, a po- 
równawszy je z dziełami współczesnemi tej 
samej mniej więcej treści, przyszedłem do 


przekonania, że mamy tu do czynienia z 
tworem myśli polskiej niepośledniej war 
tości. 

Przy ocenie Kołłątajowskiego dzieła, na 
leży zwrócić w pierwszym rzędzie uwagę na 
jego naukowe tło. Już w przedmowie oka- 
zuje się nasz autor gruntownym znawcą 
moralno-filozoficzoej literatury, poczynając 
od starożytnych, a kończąc na moralistach 
XVIII wieku. Szczególnie dokładnie zna Ci- 
ceroRa, przytacza ustępy z Pawła Św. i z 
literatury starochrześcijańskiej. Wniknął w 
teorye scholastyków, wykazuje wpływ je- 
dnego s twórców tak awanego nowo-scho- 
lastycznego kjerunku Franciszka Suareza na 
nowszych protestanckich teoretyków prawa 
„| moralności takich, jak o. p. Grocyusz, Puf- 
fęndorf, Kumberlaad, Wolff i t. p. Że znał 
także francuskich i angielskich moralistów, 
to nad tem nie potrzeba się rozwodzić. 

Wielka uczoność i znajomość fachowej 
literatury nie wskazuje zaiste na dyletanta, 
za jakiego go niektórzy uważali. Aby zaś 
zbić zarzut eklektyzmu, pozwolę sobie użyć 
nąstępującej metody: Zestawię założenia i 
punkt wyjścia Kołłątaja z pomysłami paru 
naj wybitniejszych typowych moralistów XVII. 
i XVII. wieku. Do takich należą między in- 
nymi: Clarke, Shaftesbury, Hutcheson, Hob- 
bes, Helwecyusz, Adam Smith, Holbach, Rus- 
s0, Kaot. Z nimi wszystkimi podziela Koł- 
łata] cechę jedną, wspólną nowoczesnym po- 
szukiwaniom ętyczaym w ogólności w prze- 
ciwstawieniu do starożytnych i do średnio- 
wiecznych. Etyka starożytna wywodziła mo- 
ralność z pojęcia najwyższego dobra. Okre- 
ślano to dobro i z niego wysnuwano mo- 
ralne przepisy. Charakter teoryi etycznej 
zarysował się stosownie do tego, jak poj- 
mowano cel i zadania życia ludzkiego. Na- 
tomiast etyka nowsza inną obrała metodę: 
stara się ona wywieść zasadę moralną gie- 
netycznie « jej źródła. Pojącie najwyższego 
dobra wprawdzie nie znika, ale nie odgry- 
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wa już tej roli, co w Starożytności, stopnio- 
wo zaś cofa się nawet na plan coraz dal- 
szy. Samuel Cłarke n. p. upairuje źródło 
n.vralności w rozumie, Shaltesbury w po- 
czuciu piękna, Hutcheson w osobnym smy 
śle moralnym, Mandeville i Helwecyusz za- 
patrują się na Hobbesa i z uczuć egoisty- 
cznych wywodzą moralność, Maupertuis z 
pragnienia szczęścia, natomiast Adam Smith 
z uczuć altruistycznych, czyli ze współczucia, 
Russo uważa uczucie moralne» za wrodzone 
Kant zaś wyprowadza takowe g kategory- 
cznego nakazu danego a priori w rozumie 
praktycznym. 

Kołłątaj nie idzie w Ślady żadnego s wy- 
mienionych etyków, lecz wiąże moralność 
nie z takiemito lub innemi właściwościami 
natury ludzkiej, ale z porządkiem fizycznym 
Świata i wyrastającem z niego życiem spo- 
łecznem : 

„Wystawiając sobie człowieka* — pisze 
w przedmowie — „jako Jestestwo związane 
koniecznie z porządkiem fisycznym całego 
Świata, odkrywam najprzód kilka ogniw, któ- 
re go łączą ztym powszechnym porządkiem. 
Te ogniwa dają mi dostrzedz takich praw fi- 
zycznych, z których wypływają dla człowieka 
prawa moralne w niczem nie różniące się od 
pierwszych, jak tylko przez różnicą stosun- 
ków, czyli, że jak z pierwszych wypływać 
muszą koniecznie skutki fizyczne, tak z dru- 
gich następują niezbędnie skutki moralne, a 
oszedłszy do odkrycia tych ważnych I praw 
okazuje mi się sama od siebie csłą nauka 
moralna, którą zebrałem pod nazwiskiem po- 
rządku fizyczno-moralnągg"- Na stronie zaś 
następnej Kołłątaj dodaję, że tak pojętej pracy 
„nie należy wszelako „wyobrażać sobie ina- 
czej, tylko jak Logikę, dia rozumu*. 

Z przytoczonych słów wynika, że autor 
pragnął podać i fozwinąć rodzaj logiki dla 
woli. Czem prawidła logiki dlą rozumu, tem 
prawidła etyczne mają stać się dla woli. Ro- 
zum może zbaczać od logiki, wola również 


może od swojej logiki odstąpywać. Ale jak 
rozum źle na tem wychodzi, skoro natural- 
nych swoich nie trzyma się prawideł, tak to 
samo dzieje sią z wolą. Oto mamy krótko 
ujęte stanowisko Kołłątaja. Zaraz na pierwszy 
rzut oka widać, że jest ono odrębne od sta- 
nowisk wszystkich przedtem wymienionych 
moralistów ; wprawdzie niejeden z nich: roz- 
prawia o „niezłomnych* prawach natury, ale 
wszyscy niemal biorą słowo „natura“, albo 
w znaczeniu natury ludzkiej, albo w zaacze- 
niu czysto przyrodniczem. 

Z wszelką tego rodzają połowicznością 
Kołłątaj zerwał w sposób stanowczy ; pojęcia 
celowe usunął na bok. Najwyższe dobro nie 
odgrywa u niego żadnej roli, metoda rozu- 
mowa odrzucona, jedynym zaś jego przewo 
dnikiem ma być tylko doświadczenie i nauka 
na doświadczeniu oparta. Nie zależy mu wcale 
na wykazaniu, co prowadzi do moralności, 
czy miłość własna, czy miłość bliśnich; stara 
się tylko dowieść, że prawo moralae jest nie- 
uniknionem następstwem powszechnego w 
świecie pyrządku fizycznego i s nim ściśle 
związanego porządku społecznego. Jak ka- 
mień rzucony w górę. spada na ziemię, tak 
na mocy tego samego porządku człowiek po- 
stepuje według pewnych przepisów moral- 
nych. „Różnica między spadaniem kamienia, 
a działaniem ludzkiem polega tylko na tem, 
że kamień. skutkiem konieczności prawa cią- 
żenia musí spaść na ziemię, gdy tymczasem 


d [człowiek skutkiem konieczności działania po- 
|dług własnej woli i obioru „może nie zawsze 


w jednaki postępować spogób. Jak <ciężkość 
tak i wolny obiór wynikają z fizycznego po- 
rządku, jednakże ten ostatni powoduje od- 
miany i zboczenia od drogi prawidłowąj tym- 
że samym powszechoym fizycznym porząd 
kiem wskazanej. Ale jak kamień, gdyby mógł 
nie trzymać się praw ciężkości, źle by na. 
tem wyszedł, tak I człowiek skoro zbacza od 
praw przyrodzenia, to cierpi z tego powodu 
i naraża na szwank swoje Jestestwo. 


Można z taklem stanowiskiem się zgadzać, 
aibo nie zgadzać, jednak ścisłość i logiczność 
należy mu przysnać, eklektyzmem to nie jest. 
Ezlektygm wygląda inaczej. as 

Nie można także nazwać Kołłątaja mate- 
ryalistą. Różnicę między olałem, a dugzą on 
uznaje, jest ta różnica daną nam w doŚwiad- 
czeniu; zaprzeczać istnieniu duszy mogą tyl- 
kv metafisycy ; udział duszy w twors niu się 
treści duchowych jest doświedczajnia oczy 
wisty, Nie jest również nasz myślicie! sensu- 
alistą, wszak rozprawia o rozumie, o F0£- 
Bądku, o pojmowaniu, jako o władzach du- 
szy, nie pochodzących od-dsiałania' zmysłów. 

Czemżeż więc jest właściwie Kołłątaj ? 

Jest on, tych PT Nan, posy ty- 
wistą, ale nie w znaczeniu ranpupkiom, ani 
nawet w ungielskióm, Albo dzisiąjizenł nio- 
mieckiem, ale jast pozytywistą W, saączeniu 
od om, w unacsoniu powieduihy — pol. 
skip. Ten zaś jego polski pomytywiam xa: 
sadsh sig ńa croni? Ot DĄ L8M, 26, odrzu- 


cając wszelką wogóla më ang speókula- 
cję, że, będąc zwolennikiem możliwie waj- 
czystszegu doświadczenia, usnaje pl: 
wnomierną doświadczalną i doświaśewainie 
sprawdzalną wartość zarówno fisyc i 
duchowości, nie odrsuca za pzeykia Bio. 


moralności z religii wyrosłej i zelipii ciirgs- 
Ścijańskiej, aby w Ich, miejące postawić b 
pozytywną religij t hową. A n 
idzie w ślad za „Jakóbegą M. (asarei): 
nie usnsjacym™ potrzeby ir krak e 
przeciwnie religii katolickiej - £7 óorekidkć 
chrześcijańskiej nie tyka on wcale, pozoata- 
wia je jako wygodny i bezpieczny Use maa 
głową, a schroniwszy się pod. 68 
prsykkntny, -KoRNZKIĄ się BV pitiy, ae 
woo wszelkie wyłącznie, doświadczalne: bada». 
nia, jak ich Wyniki i wiąsań tęgu dachą nie- 
tylko nie naruszą, ale przaciwaie da. sich 
przystaną i je nawet wsmocnią. Tak wygląda 
Kołłątajowski pozytywism. 


— 
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Nr. 50. 


Zacznę od dostawy mięsa. 

Jak długo zarządy szpitali miały samo- 
rząd i wolno im było zakupywać mięso 
u miejscowych rzeźników, tak długo było 
ono dobre i Świeże. Z chwilą kreowania po- 
sady lustratora przez Wydział krajowy, ga- 
rządy szpitali straciły swoją autonomię do 
tego stopnia, że nie wolno czynić żadnych 
zakupów bez jego wiedzy. 

Pau lusirator chcąc wykazać konieczność 
sawego kosztownego urzędu, bez którego 
Wydział krajcwy obchoć sił się crłe dziesiątki 
lat, zaczął dusić dc „av ców do tego stopnia. 
że żaden rzeźnik | ʻa owski niechciał dostar 
cza6 mięsa doborow'g0 po cenach dykiowa 
nych przez lustra" r”. 

Udało się owemu lustratorowi nakłonić 
do tego zssSzczytu pana Jar a Prochowskiego 
rzeźnika z Podgórza za cenę berdzo niską 
Na dostawie tej st*a: ł p. Prochowski w roku 
1910 około 3000 koron, i wobec tak przy- 
krego rezultatu pcdrlósł ceny na rok 1911. 
Wydział krajowy na waiosek ilustratora od- 
rzucił tę ofertę, a pizyjął ofertę jakiegoś 
obskurnego żyda ze Lwowa czy s Glinian 
Stołeczny ten. rękodzielnik dośs:arczał w roku 
1911 szpitalowi św. Łazarza tak długo cuch- 
nące mięso, aż wsetery Jarz miejski skonfi- 
śkował większy traosprrt i zabrcenił wpro- 
wadzania takiej zgn.igny do Krakowa. 

Zjechał na to p. lustrator i po długich 
przetargach oddał dostawę mięsa na resztę 
roku 1911. zaanemu w naszem mieście rzeź 
nikowi p. Będsikiewiczowi po cenach bardzo 
niskich, a to pa podstawie obietricy, że na 
rok następny pozwoli mu podnieść ceny. 
Mięso było bez zarzutu, ale lustratorowi 
i bierownikowi departamentu sanitarnego 
nie dała spokojnie spać ta myśl, że p. Bę 
dzikiewicz na dostawie mięsa w reku 1912 
będzie zarabiał. 

Więc korzystając z pewnej klauzuli zer- 
wali z nim kontrakt na rok 1912. 

Członkowie departamentu Sanitarnego 
chcąc wykcrzystać to przygotowane przez 
nich zerwanie przystąp li do otwarc 1 rzeźni 
krajowej w Kulparkowie, której zadaniem 
jest dostarczać mięta świeżego i zdrowego 
szpitalom we Lwo%.e, Krakowie, większym 
prowincyonalnym t zakładowi umysłowo cho- 
rych w Kulparkowie. Jakiego mięsa ta kra- 
jowa rseśnia dortarcaa dowodzą liczne ga- 
trucia, zaszłe w szpitalu św. Łazarza. Swiatli 
kierownicy sanitarni rześdni zapomnieli wi- 
doczn!e, że mięso psuje się bardzo szybko 
nawei w lodowni, bo byliby nie zezwolili na 
wysyłki więsa de Krakowa w tak wielkiej 
ilości, jak to praktykuje się obecnie. I zno- 
wu ten eksperyment będsie kosztował Kraj 
kilkadzies'ąt tysięcy koron! 

Ale nietylko rzeźnicy krakowscy Są po- 
szkodowani prżez lwowskich ekonomistów, 
także inni dostawcy Katolicy, kupcy, fabry- 
kanci, rzemieślnicy musieli ustąpić miejsca 
żydom. Musiał usunąć się od dostaw długo- 
letni, bo prawie ćwierówiekowy dostawca 
opatrunków chirurgicznych  subwencyono- 
wany przez krajową komisyę przemysłową, 
bo mając liczną rodzinę nie mógł zgodzić się 
na cenę za swoje wyroby, dyktowaną mu 
przez lustratora, przy której zamiast zarobić 
musiałby dopłacić kilka tysięcy w roku. Opa- 
trunków chirurgicznych dostarczają obecnie 
do szpitala żydzi, z tych jeden Czech przez 
swego lwowskiego zastępcę. 

Gdy nasze korporacye polityczne żądają 
od rządu centralnego z Wiednia decentrali- 
zacyi dostaw, to Wydział krajowy centrali- 
zuje je we Lwowie. Ze Lwowa rozchodzą 
sią druki potrzebne do wszystkich szpitali 
krajowych. Ze Lwowa przesyła sią mięso do 
Krakowa, które podlega przed Kkonsumcyą 
zepsuciu, ze Lwowa posyła się do Szpitala 
krakowskiego przemrożone ziemniaki, które 
wkrótce gniją, ba nawet herbatę i powidło 
każe lustrator ge Lwowa sprowadzać! 

Nie wolno żadnemu szpitalowi krajowe- 
mu pod groźbą nagany Wydziału kraj. ku- 
pować termometrów gorączkowych lub ką- 
pielowych u żadnej innej firmy galicyjskiej, 
jak tylko u Silbersteina, optyka lwowskiego, 
który wcale nie wyrabia tych instrumentów. 
Podobnem poparciem cieszy się inny żyd 
lwowski dostawca podkładów gumowych do 
łóżek i stołów operacyjnych w szpitalach. 

Jedynym dostawcą szpitali nie lwowskim 
jest żyd Grilospan handlarz płótna z Andry- 
chowa, dostarcza on oprócz płócien i szyr 
tyngów także materyi opatiunkowych, cho- 
ciaż ceny jego są wyższe od cen postawio- 
nych w ofercie poprzedniego dostawcy ka- 
tolika. 

Tak Wydział krajowy rujnując swoimi 
eksperymentami fundusze krajowe, niszczy 
jednocześnie katolików-dostawców i na nich 
chce odbić te milionowe szkody, wyrządzone 
krajowi przez lekkomyślne kupno Kobierzyna, 
które opiszemy obszerniej w jednym z naj- 
bliższych numerów >»Głosu Naroduc. 


Od Administracyi. 

Od dnia dzisiejszego wysyła się 
wszystkim tym prenumeraterom, któ- 
rzy jeszoze przedpłaty nie utśelli, 
speoyalne przypomnienia listowne, z 
dokładnem  obliezeniem zaległości | 
zwraca się uwagę, że w razie nie- 
załatwienia tychże najdalej w prze- 
ciągu trzech dni po otrzymaniu za- 
wiadomienia, dalsza Wysyłka 
dziennika zostanie bezwarunkowo 
wstrzymaną. 


B. Babryelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmohie i phonole 

za gotówkę luk na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


LACIE 4 


Półnych 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY. W inw 
alońca rozpocziie się jatro o godzinie 6 minut 36, 
zachód przypada o godzinie 5 minut Li; długość dnia 
godzin 10 minat 35. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we sobotę 
Heleny, pojutrze w niedzielę Kunegundy. 


Kraków. dnis 1 marca. 


W 43 rocznicę powstania 1863/4 odbyło się 
w niedzielę w kościele św. Salwatora na Zwie- 
rzyńcu staraniem katol, Związków właścicieli 
realności Zwierzyńca i Półwsia uroczyste nabo- 
żaństwo. Mszę Św. celebrował X. Pilchowski, 
proboszcz w asyście dwóch OO. Kzp icynów. 
W kościele Śpiewał chór  mięszany pieśni 
nabożne — zaś po kazaniu pieśni patryoty- 
czne, 

W nabożeństwie brali udział przedstawiciele 
wszystkich Związków kat. wł. realności, wəte 
rani z roku 1863 i cechy ze sztandarami, u 
mundurowani sokoli, straż ogniowa 0:ax bardzo 
liczna pabliczność. Kazanie podniosła i porywa- 
jące wygłosił X. O. Honorat, kapucyn, z pa- 
miątkowej kazalnicy kamiennej przed kościołem. 
Widziało się w wielu oczach, nawet męskich 
łzy — i słyszało się łkanie kobiet. 

Po nabcż ństwie pan poseł Tetmajer w to- 
warzystwie zarządów Związków i komitetu o- 
zlądał dom, szpecący kościół św. Salwatora. 

Nowy przyczynek do zażydzenia Krakowa. 
Otrzymujemy następujące pismo : 

P. Alensandra Rutowska odziejziczywszy po 
matce swej realneść pod l. 4 przy ul. Szewskiej 
mieszkając stale na wai nie mogła nią admini- 
strować, ojca swego administracyą tą nie mogła 
obarczać, bo on będąc już w wieku podeas łym 
prosił ją, by go nadal uwolniła, trzeba bowiem 
być młodym i energicznym, aby się uporać z 
władzami magistrackiemi i podatkowemi Po- 
stanowiła ją więc sprzedać. Zgłosił się więc po 
średnik p. Piasecki mający b'uro przy ul. Dła- 
giej wraz z adwokatem Dr Lanaczem z propo- 
zycyą kupna tej realności. Oświauczono im, Że 
tę realność tylko katolikowi się sprzeda i dla- 
tego ustanawia się przystępną cezę kupna. Tak 
p. Piasecki jak i adwokat p. Lanez oświadczyli, 
łe msją kapca katolika i żeby być pod tym 
względem spokojnym, gdyż kontrakt zawiera 
się z katolikiem, a nie z ydo. W tym celu 
{ostal wystosowany kontrakt kupna i sprzeda- 
ży, gdzie kupujący figurował p. Bronisław 
Orłowski inżynier z Warszawy, którego pełno- 
mocnikiem był adwokat p. Dr Bernard Lancz. 
Pani Aleksandra Rutowska widzą: w kontra- 
kcie, że kupuje nie żyd tylko katolik kontrakt 
kapna podpisała i ceną kupna odebrała. Nie 
przypuszczała nigdy, aby ten p. Orłowski był 
tylko podstawiony, inaczejby realności nie sprze- 
dawsła. Jeżeli następnie ta realność została ży 
dowi sprzedana, to temu winien tylko pośrednik 
p. Piasecki, który p. Rutowską w błąd wpro- 
wadził, a tem samem naraził ją na wielką nie- 
przyjemność, bo na posądzenie, jakoby żydowi 
realność swą sprzedała i to z wiedzą. 

Proszę zatem uprzejmie to wyjaśnienia umie- 
ścić w kronice „Głosu Narodu“ najprzód, jako 
ostrzeżenie dla drugich, aby p. Piaseckieg» za 
faktora nie używano, a powtóre dla oczyszcze- 
nia z zarzutów, jakoby rezlność swą żydom 
sprzedawała. Feliks Armatowicz 

w imieniu córki Aleks. Rutowskicj. 


W „Zywym Dzienniku" Nr 8 na rzecz „To- 
warzystwa dziennikarzy polskich” i „Związku 
artystów polakich* urzadzanym w niedzielę dn. 
3 marca o godz. 8 wieczorem w sali Starego 
Teatru, przyjąła łaskawie współudział artystka 
teatru miejskieg> p. lrena Renardówna. „Arty 
kai wstępny“ zawierający pod kątem satyry 
rzut oka na obecną Bytuacyę polityczną wypo- 
wie poseł Włodzimierz Tetmajer. Współtwórca 
Szopki krzkowskiej „Zielonego Balonika* Boy 
odczyta „Nowe piosenki“. Artysta - malarz p. 
Kasper Żslechowski przedstawi „obserwacyę 
chłopa uświadamianego w Krakowie*. Redaktor 
Ludwik Szczepański odczyta wosoło - smiętną 
„Przechadzkę po linii A— B“, która będzie ilu- 
strowaną chińskiemi cieniami. D!a Krakowa to 
zupełna nowość. Na ekranie przesunie się sze- 
reg znanych w mieście powszechnie sylwetek, 
których wykonaniem zajęło się grono młodych 
malarzy pp.: Jacek Mierzejewski, Jaa Wyrwiń- 
ski, Iwo Gall i Józef Sperber, 

Dział nowy, dotychczas w „Żywym Dzien- 
niku“ nieznany, będzie stanowił „fejleton mou- 
zyczny*, który wypowie p. Tadeusz Charzewski, 
ujmując ze stanowiska satyryczno - humorysty - 
cznego Szereg objawów i epizodów z naszego 
życia artystycznego i dziejów krytyki muzycznej, 
Fejleton bęłzie Ilustrowany karykaturami orkie- 
stry miejskiej i sylwetkami krytyków, uszyko- 
wanych w parodyę „pochodu Szymanowskiego“. 

Bilety na „Żywy Dziennik* nabywać można 
dsisiaj (piątek) i jutro od godz. 4—6 popolu- 
dnia w Starym Teatrze w lokalu dyrekeyi kon- 
certów krakowskich na I. piętrze (wejście od 
placu Szczepańskiego). Ceny biletów: 8 koron 
(rząd 1—3), 6 kor. (rząd 4—6), 4 kor. (rząd 
7—9), 3 korony (rząd 10—15), 2 korony (rząd 
16—22); na galeryi w pierwszym rzędzie 3 kor., 
w dalszych 2 kor., ostatni rząd (od Nr. 108 do 
Nr. 200) 1 kor. 

Sprzedawczycy. Wczoraj donosiliśmy o smu- 
tnym fakcie sprzedania kamienicy Żydowi Ellen- 
bergowi przez p. A. Rutowską. Dzisiaj musimy 
zanotować nowe bolesne fakty sprzedawczykow* 
stwa. luaczej bowiem określić nie można lekko- 
myślnego wyzbywania się realności przez Po- 
laków na rzecz naszych odwiecznych wrogów. 

Mamy pod ręką „wykaz zmian w Stanie po- 
siadania realności w mieście Krakowie za mie- 
siąc grudzień 1911 r.“. Otóż ten wykaz mówi 
nam, że w ciągu gradnia przeszły w ręce ły- 
dowskie dwie kamienice i ośmnaście 
parcel gruntowych — nie licząc tranzak- 
cyi między żydami przeprowadzonych. 

Kamienice sprzedały panie: Zofia Zarzy- 
cka żydowi Bergerowi w dzielnicy XI za 29.500 
koron i Olga Hubertowa przy placu Bawół 
żydowi Pedergriinowi za 51.500 kor. 

Parcele gruntowe w liczbie 17 sprzed uła Ży- 
dom filia Banku hipotecznego! w Krakowie z 
gruntów po Augustyańskich koło Wisły poło 
żonych za ogólną kwotę 432.000 kor. Ponadto 
sprzedała parcelę żydowi p. Zielińska w X 
dzielnicy, 

Polski stan posiadaniu w Krakowie w ciągu 
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jednego miesiąca tyle strat poniósł. Sprzedaw- 
czykowBtwo szerszy się więc w naszem mieście 
w zaatrasz»jący sposób, Dokąd idziemy ?! 

Z Teatru miejskiego. Ostatni występ p. Me- 
ryi Przybyłko odbądzie się w piątek 1 marca, 
w znakomitej Kkreacyi artystki w roli Łacyj, 
Żony dyrektora Sawicza w „Straceńsach* T. 
Konczyńskiege. W sobotę dnia 2 marca wcho- 
dzi na scenę sztuka Antoniny Dembińskiej „W 
trzęsawiska*, odznaczona nagrodą na konkur- 
sie warszawskim teatrów rządowych. Obsada 
głównych ról jest następująca: panią Płużyń 
ską gra p. Słubicka, Reginę, Stefę, Zosię, ! 2 
rola — jej dzleci pp. Pytlińska, Renardów: a 
Jarszewska, Leszczyński; Alicyę Piewicką, Śpie- 
waczkę, p. Wielandówna, Leona B»rzęckie ro 
męża Reginy, p. Kosiński, Koreckiego p. “~ 
maszko, Laurę, jego żonę p. Aarzycka, Wa ^ 
skiego p. Wsyhert, Tarłowskiego p. Biega i, 
Daleckiego p. Stanisławski, Rosenf:lda p. J- 
nosza, Dr Morucką, prezesa Związku ku i.:, 
p. Krysińska. Rzecz się dzieje współcześn 2, 7 | 
Warszawie. 

Wystawa architektoniczna w Krakowie. 
Roboty ziemne na placn wystawy koło parku 
Jordana, której otwarcie, jak wiadomo, nastąpi 
na wiosnę br., 84 w pełnym toku. Z prac 
budowlanych doprowadzono jnż prawie pod dach 
dworek podmiejski; co do zagrody wiościań 
skiej przygotowania są jeszcze w toku. Przy- 
gotowują się też plany na budynek, w którym 
będzis pomieszczony lokal dla Kóika rolniczego 
i Kasy Raiff:isena, w tymże budynku będzie 
także umieszczoną w czasia wystawy tańsza 
restauracya dla mniej zamożuej publicznoś i. 

Wystawą krakowską zaintercsowała s'ę Ży- 
wo i prasa pozakrajowa. Obszerne artykuły 
pomieszczają o niej od dłuż zego Czysu pisma 
warszawskie, poznańskie i wiedeńskie. Jeden 
z ostatnich numerów „N. Wiener Tagblattu" 
przyniósł dłaższy artykuł, informojący z całą 
życzliwością publiczność niemie:ką o celach wy- 
stawy, o organizacy! wewnętrznej, konxursach 
itd. Artykuł gorąco podnosi aktna!lność wysta- 
wy, tj. akcyę okcło budowy domów dla wszyst- 
kich sfer w otoczenia ogrodowem. 

Pożegnanie „dzieci krakowskich*. Miasto 
nasze Żegnało wczoraj oficerów i Żcłnierzy 13 
pułku piech., odchodzącego, jak wiadomo, po 
45 letnim pobycie w Krakowie, do Opawy. W 
południe odbył się w koszarach obiad dla dwóch 
batalionów, opuszczających Kraków, a wieczo- 
ream bankiet dla oficerów w salach Starego 
Toatru. 

W bankiecie wzięli udział wszęacy oficero- 
wie 13 pułku z pułkownikiem Grzywińskim 
na czele, generzlicya, radcy miejacy i urzędnicy, 
Rolę gospodarzy spełniali: prezydent Dr Leo, 
oraz obaj wiceprozydenci. Pierwszy przemówił 
po polsku i niemiecku pr, Lso, wznosząc okrzyk 
ua cześć ceBarza, A po nim wiceprezydent 
Szarski, podnosząc węzły aymputyi, iączące 
13 p. p. z mieszkąńcami Krakowa i pił na Jego 
pomyślność. 

W odpowiedzi pułkownik Grzywiński 
zapewnił, że wprawdzie pułk 13 oposzcza Kra 
ków, ale pozostawia w nim swe serce. 

Wygłoszone przemówienia przyjmowano o- 
klaskami, a zebranie w Bordecznym nastroju 
przeciągnę'o się do późna przy dźwiękach pro- 
dukcyj znakomitej orkiestry pułkowej. 

Z Uniwersytetu. P. Łukasz Staśko rodem 
z Borzęcina w G-lityi, otrzymał w Uniwersy- 
tecie tutejszym stopień doktora praw. 

Uczczenie Dra Staniszewskiego. Walne 
Zgrom. Tow, właść. raal.., odbyte dnia 4 lutego 
7a ianowało p. Dra Walentego Staniszaw- 
skiego, Dyrektora Kasy Oszcząlnoś i miasta 
Krakowa, jake jednego z członków założycieli 
Towarzystwa właścicieli realności i twórcę sta 
tutu — członkiem honorowym. 

W dniu 29 lutego udało się Prezydyam To 
warzystwa, złożone z prezese Dra Franciszka 
Mussila, wiceprezesa inżyniera Stanisława Ga- 
bryela Źsleńskiego, sekretarzy Dra Józefa Stein- 
berga i Dra Alfreda S.ołayskiego, oraz skarb- 
nika Henryka Hoffmanna do dyrektora Dra Sta- 
niszewskiego — do którego imieniem Towarzy 
stwa przemówił prezes Dr Franciszek Muassil, 
podnosząc, iż Towarzystwo właścicieli realności, 
zawiązane na zasadzie statutu z r. 1896 przez 
Dra Staniszewskiego ułożonego — g dniem 
ksżdym Bię rozwija i na znaczeniu zyskaje, 
poczem wręczając Drowi Staniszewskiemu dy- 
plom członka honorowego, wykonany artysty- 
cznie przez zaszczytnie znany zakład galante- 
ryjno introligatorski p. Jahody w formie alba 
mu z monogramem na środku — prosił o przy- 
jęcie tegoż i życzliwość dla Towarzystwa. 

Do głębi wzruszony dyrektor Staniszewsti-— 
bardzo serdecznie i gorąco za okazaną mu pa- 
mięć, Jako ojcn Towarzystwa podziękował — 
nadmieniając, 'iż bęłzie to dla niego b:rdzo 
miłą pamiątką, 

Z Towarzystwa Przyjaołól Sztuk pięknych. 
Z bieżącej wystawy sprzedano w dalużym ciągu 
następujące obtazy : Z. Ćwiklińskiego: „Szałas 
na hali Głąs'enicowej*, „W jesieni*, „Kołeba 
przy Czarnym Stawie", „Zmarzły Staw“, „Ko 
sista“, „Czarny Staw nad Morskiem Okiem“, 
„Czerwone Wierchy*, „Czarny Staw nad Mor- 
skiem Okiem II.*, „Kozi Wierch“, Kazimirow- 
skiego Eugeniusza: „Pola ukraińskie“ i „Kwi- 
tnąse osty*. Pugeta Ludwika: „Walczące ba- 
rany“, Szczepkowskiego Jana „Portrot*. 

Poświęcenie nowych gmachów uniwersyte 
ckich. W dnia 4 b. m. edbędzie się o godz. 10 
poświęsenie gmachu nowego Collegium Agrono- 
micnm (przy ul, Żabiej), o godz. 11 zaś poświę- 
cenie nowego goachu Zakładu Fizycznego przy 
współudziale profesorów młodzieży akademickiej 
oraz zaproszonych goś:i. 

Smierć robotnika pod gruzami. Dziś rano 
około godz. 8 spadła bryła muru wagi kiiku 
centnarów z domu p. Worotkiewicza na Kro- 
wodrzy, na dwóch stojących na dołe robotników 
Jana Dudka i Leonarda Madonia, kładąc tru 
pem pierwszego, drugiego zaś ciążko raniąc. 
Według zasiągniętych przez naszego Sprawo- 
zdawcę informacyi sprawa przedstawia się na- 
stępująco : 

Od kilku dni toczyły się ruboty około zbu- 
rzenia wspomnianego domu. Po rozebraniu da- 
cha Przysiąpiono dzisiaj do wł:ściwego burze- 
nia. Około godz. 8 rano rozpoczęto kruszyć 
mur i wielkimi t. zw. „partyami* zrzucać na 
dół. Praca odbywałą się pod nadzorem podmi- 
strza murarskiego Zająca. Na dole zajęci byli 
uprzątaniełn gruzu Jan Dudek i Leonard Ma- 
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doń. Nagle na obu pracujących robotników 
spadła z olbrzymiej wielkości bryła, kryjąc w 
swych gruzach obu nieszczęśliwych. Skutki były 
wprost straszne, — Dadek ze zmiażdżoną 
klatką piersiową i przebitą błoną 
brzuszną skonał na-miejscu, Madoń 
z połamanemi nogami i licznemi kontuzyami na 
piersiach i głowie popadł w omdlenie. Zwłoki 
śp. Dudka odwiezieno t. zw. „trupiarką* do 
zakłada medycyny sądowej, Madonia zaś kare 
tką pogotowia ratunkowego odwieziono po opa- 
trunku do szp'tzla św. Fazarza, 

Ns miejs e wypadku zjechała : umisya są 
d.x.. Podristrz murarski, Zeją', zostanie po- 
ciąynięty do odposiedzialneści sądowej. 

Sp. Dudek osierocił żonę i kiix»ro małole- 
tu'ch dzieci, 


Pogrzeb śp Józefa Mlelnickiego. Wczoraj o 
g.d:. 3 popołudnia odbył się z donu przedpo- 
grzeboweg» na cmentarzu pcyczeb zmarłego 
artysty teatru miejskiego Śp. Józefa Mielniekie 
we, W pogr'bis wzięti udział gi ulalnie arty- 
ścj miejskiego teatru 1 liczne grono znajomych 
i przyjaciół zmarłego. — Na trumnie złożono 
wieńce ed artystów i dyrekcyi teatru. Przed 
złcżeniem zwłok do grobu przemówił p. L30u 
Stępowski, żŻegnając zmarłego w imieniu ko- 
legów. 

Portyerzy i personal hotelowy. I. Grupa 
kraj. Związka portysrów i personala hotelowe- 
go w Krakowie na poufnem zebraniu w dnia 
26 lutego uchwaliła jednomyślnie rozpocząć sta- 
rania u właścicieli i! zarządców hotelowych o 
podwyższenie płacy. Źądanie podwyższenia mo- 
tywuje Związek niesłychaną drożyzną, Która 
członków Związku wprost przy dzisiejszych pła 
cach do nędzy doprowadza, Grapa wyraża na- 
dzieją, Że słaszn» jej Żądania zostaną przychyl- 
nie przyjęte przez właścicieli i zarząd ów hote- 
lowych. 

Z teatru „Newości. Od dzisiejszego dnia rozpo- 
czyna się program marcowy. Atrakcyą jego bę zie 
Nordin ów biały fakir, który się każe przez 10 minut 
żywcem zagrzebać. Jest on nierozwiązaną i niezba- 
daną zagadką dla uczonych i największych powag 
lekarskich 

W obecnym programie wyslawia dyrekcya ró- 
wnież nową operetkę O. Straussa pt. , Pąsowa róża”, 
o'esząca się wszędzie powodzeniem. Po raz pierwszy 
wystąpi warszawska kuplecistka Helena Zabłocka. 
Nadto z numerów varletowych sensacyę stanowić bę- 
dą È płerotów Cincinati, komiczno gimnastyczne pot- 
pouri, murzyni Bob Marco i Rol. Kolba wesoły mani- 
pulator. 

Z sall ia W Kółku filologicznem (św. 
Anny 12) dnia 3 marca b. r. wygłosi p. Franc!szek 
Sapiński odczyt p. t. „Punkty wytyczne filozofii gre- 
ckiej przed Platonem“, Początek o godz. 10 rano. — 
Wstęp dla członków i gośc: woinoy. 

sobotę dnia 2 b. m odbędzie się w Kółku 
Archeologi znem U. U. J. przy ul. św. Anby 12 odczyt 
p. Michała Figla p. t. „O Partenonie" (Dokończenie). 
Początex o godz. 3 popoł Goście mają wstęp wolny 

Pogoda nis 29-go lutego termometr 
iazsadł ed — B1 do + 853. barometr pe 
dyład»ia poduiósł się. 

Dała 1 go marca c zodalnie 7-mej rane 
barometru 7463 um. termnmotra — 12 
* wiażr' cisza. 
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Zamšnięcie seminaryum ruskiego we Lwo 
wie. Awantacy alumnów ruskich we Lwowie, 
które daprowadz'iy do zamknięcia zeminaryum 
grecko katolickiego miały rozmiary woale po- 
ważne, Gdy dnia 25 bm. lutego wracali z cer 
kwi, ukrańscy alamni zaczęli w obecności wi- 
cerektora X. Pańkowskiego Śpiewać ulubioną 
piosoką: „Cześć wam Kacapskie łajdnki!* Tak 
śpiewając, wyszli na II piętro, gdzie zjawił się 
już rektor X, Dr Bocian i wezwał ich kilka- 
krotnie do zaprzestania damonstracyi. Upom- 
nisnia rektora nic nie pomogły, przeciwnie roz 
począły się jeszcze dziksze awantury. Idąc pa- 
rawi, Ukraińcy zatrzymali się przed drzwiami 
każdego pokoju, gdzie pomieszczeni są alnuni 
moskałufie i otworzywszy drzwi, wołali chórem: 
„Precz z moskaiofilami! Śmierć im, 
a krew niech apadnie na nas! Śmierć 
łotrom i sdrajcom narodu!“ Następnie 
z rozmachem rzucali drzwiami, tak, Że okna 
trzęsły się, tynk naokoło drzwi odpadał. Takie 
dzikie hałnburdy wyprawiali do późnej nocy 
przed każdym pokojem, w którym pomieszczeni 
są moska!ofiłe. Jednemu a!umnowi z I. roku, 
który nie zdołał jeszcze zająć swego pokoju, 
zlano wodą całe łóżko, tak, że nie mógł poło- 
żyć się spać i mnsi:ł przesiedzieć całą noc przy 
stolika. 

Na drugi dzień demonatracye ponowiły się 
w jeszcze większych rozmiarach. Wówczas re- 
ktor X. Bozian zawołał do siebie jednego z a- 
lumnów moskalofiłów i polecił ma, ażeby wraz 
ze swymi 10 kolegami opuścił natychmiast so. 
minaryam, gdyż nie ręszy za ich Życie, 
a o 7 wieczór, aby się zjawili u niego o dalsze 
informacye, Moskalofite, zjadłszy obiad każdy 
w swym pokoju, bezzwłocznie opuścili semi. 
naryum, 

Tymczasem motropolita X. Szeptycki zwołał 
BeByę, w której wzięli udział obaj mitraci, ka- 
noBicy kapitulai, rektor i wicerektor semina- 
ryum. Rezultatem Konferencyi było posta no- 
wienie rozwiązania seminaryam. Po 
obiedzie rektor ogłosił to postanowienie; wie- 
czorem alumni nie otrzymali już wieczerzy, po- 
zwolono im tylko przenocować. 

Metropolita X. Szeptycki jest zdecydowany 


nie otwierać sBemlnaryum do końca|* 


rokn, jeśli awanturnicy się nie ukorzą i nie 
będzie gwarancyi Spokoju w seminaryum. 

Dziwny zbieg okoliczności. Podczas ostatnich 
prób „Irydyona* w teatrze miejskim we Lwo- 
wio zdarzył się następujący epizod: Kiedy po 
raz pierwszy ustawiono na próbie dekozacyę, 
wówczas jeden z dekoratorów żartem na jednym 
z nagrobków ńapisał: „Tu spoczywa śp. Michał 
P.*, umieszczając nazwisko jednego z członków 
chóru, Pan Michał P. zobaczywszy to, zirytował 
się bardzo i oświadczył, że posxarży się dyre- 
keyi, Do tego jednak nie doszło, następnego 
dnia bowiem upadł na ulicy i potłukt się tak 
ciężko, że wprost z próby pojechał do szpitala 
po sszechnego i tam, zaledwie go przyjęto, je- 
szczę w poczekałni umarł. 

Wadowice, 27 lutego 1912, W tej chwili 
dzięki sprytowi komendanta posterunku Żan- 
darmeryi ze Suchy, Franciszka Ingrama i ed- 
wadze policyanta z Wadowie Piotra Spisaka, 
aresztowana niebezpiecznego bandy:ę i jego ko- 
chankę przy cmentarza w Wadowicach, On się 
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mieni być Markiem Buryjańskim, cygan z Mo- 
rawy, a ona Anna zam. Nowyj. Nazwiska je- 
dnak zdają się być zmyśione. 

Przebieg aresztowania był następujący : 
Dnia 26 b. m. otrzymały posterunki Żan- 
dzrmeryi telefoniczną wiadomość, iż przystojny 
cygan ze swą kochanką, wysoką, wcale ładną, 
przydybany na kradzieży w Białej — zdołał 
uciec, strzelając do żandarmów. W ślad za nim 
udano się do Zywca, do Lachowy, Suchy, Jele- 
ány, Makowa, Zembrzyc — wszędzie go wi- 
dziano. Komendant posterunku z Suchy, Fran- 
ciszek Ingram, jadąc pociągiem ku Wadowicom 
poznał przez okno pociąga ściganego. Gospoda 
rzom ze Stryszawy, jadącym z nim Piotrowi 
Matysa i drugiemu wskazał niebezpiecznego 
złoczyńcę prosząc, aby przy najbliższej stacyi 
wysiedli i pieszo za cyganem ostrożnie szli, a 
żandarm dojechał do Wadowic, wziął sobie do 
pomocy policyanta Spisaka i dragiego žandar- 
ma i wyszedł naprzeciw. Gdy cygan mieniący 
się Buryjańskim zoczył naprzeciw siebie żan- 
darmów — zaczął uciekać, lecz przytrzymany, 
na ziemię obalony i mimo 'oporu — zakatym 
w kajdany został. 

Przy kobiecie znaleziono nabity rewolwer. 


Ze świata. 


Romantyczny zamach. Koła ziemiańskie ua 
L'twie poruszone są niezwykłym wypadkism, 
jaki zaszedł w Wilnie. Ot» 24 letnia panna 
Helena] Narbuttównę właścicielka dóbr w po- 
wiecie lidzkim strzeliła dwukrotnie z rewolweru 
w hotelu Swiętojańskin do Waidemara hr. 
Tyszkiewicza ożenionego niedawno z panną 
Kierbedziówną, w obecności jego żony. Hr. Ty- 
szkiewicz jest ciężko ranny, gdyż jedna z kal 
przeszyła mu płaca. Panię Narbuttówuę are- 
*'ztowano. 

Sensacyjna kradzież. Sensacyjna kradzież 
została popełnioną w pociązu pospiesznym mię- 
dzy Salcbnrgiem a Wiedniem. Paryski jubiler 
Albert Löv: jechał do Wiednia, mając w port- 
fela klejnotów Za ćwierć miliona franków i 
3.800 koron gotówką. Portfel mia! w wewnętrz- 
nej Kieszeni, przymocowany łańcuszkiem. 
W Salcburgu miał go jeszcze w rękach i opła- 
čl cło od klejnotów. Przyjechawszy do Wiednia 
Bpostrzegł z przerażeniem, że portfel ma skra- 
dziono. 

Dotąd wszelkie poszukiwania pozostały bez 
szutku. Kondoktor zeznaje, że Lóvi səm jechał 
w przedziale, do którego przez cały ozas nikt 
nie wchodził. Policya ogłasza, że w sakradzio- 
nym portfelu znajdowały się perły, ważące 260 
gramów, 60 karatów brylantów, ozdoba z pe- 
reł i brylantów, oraz 3800 franków gotówką. 


Wiadomości kościelne. Tymczasowym admi- 
nistratorom kościoła Maryackiego xzamianował 
X. dziekan Wądolny X. Dra J. Korzonkiewi- 
cza. 

Msza św. uroczysta za duszę śp. ks. kar- 
dynała Puzyny odbędzie się jutro o godz. 9 
rano Staraniem Czyteini katol. w Krakowie w 
kaplicy M. B. Bolesnej w kościele OO. Franci- 
szkanów, przed cudownym obrazem, koronowa- 
nym swego czasu właszorącznie przez śp. Emi- 
nencyę złotą koroną watykańską  Cxyteluia, 
pragnąc złożyć hołd pamiąci Swego D>ztojnego 
Pro ektora, zaprasza na tę Żałobną uro :zystość 
czcigodnych swych Członków Przew. Duchowień- 
sta i pobożrą publiczność. 

Wydział Sodalicyi Maryańskiej Panów w 
Krakowie uprasza Sodalisów, mających bilet 
wstępu do Katedry na ingres Księsia Biskapa, 
aby się zgromadzili w niedzielę 3 bm. o godz. 
ósmej rano przed gmachem ssminaryum ducho- 
wnego na plantach, skąd wszyBsy razem udadzą 
się də Kated y. (Ryngrafy pożądane). 

Po skazaniu polskiago biskupa. Otrzymujsmy 
następujące pismo: 

Sodalicya Maryańska Panów ziemi Chy- 
rowsko-Samborskiej, zebrana na doro- 
czne rekoltkcye, uchwaliła wysłać adres hołdo- 
wniczy do Najprzewielebniejszego X, biskupa 
Ruszkiewicza z powodu gwałtu, jakiego dopu- 
ścił sę na Jego osobie rzą ! rosyjski w ostatnim 
z lutego br. procesie. 

j Adres podpisali wszyscy uczeatnicy rekvlek- 
cyl. Jest on wyrazem oburzenia i protestu prze- 
ciw bRrbarzyńskim, dzikim wprost gwałtom i 
prześladowaniom rządu roayjskiego wobec Ko- 
Ścioła katolickiego i jego przedstawicieli — za- 
pewnieniem wieruości w wierze Świętej i wye 
znaniem „wzniosłych zaszżd dostojnego wieszcza 
Ż. Krasińskiego, którego święsimy wiekowy z 
narodem Bojusz: „Nikt nie stawia gmachu z 
błota — i najwyższy rozum cnota“, 


Zmarli. Ludwika z Kotlarskich Mar kie wia 
czowa, emerytowana kierowniczka szkoły, 
przeżywszy lat 91, po długiej chorobie, opatrzo- 
na Sw. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
24 lutego br. w Pilznie. Obrzęd pogrzebowy 
odbył się w Pilznie d. 27 lutego. 

Za duszę Ś. p. Adolfa Zambrzyckie go, 
zmarłego d 1 marca br. odbędzie się msza św. 
o godz. 10 zrana jutro tj, w sobotę d. 2 b, m, 
w kaplicy Matki Boskiej Bolesnej. 

Adolf Żak, konduktor kolei państwowej, 
przeżywszy lat 38, smarł dnia 29 lutego, 

Flotentyna z Fuchsów Lipińska, prze- 
Żywszy lat 23, zmarła 28 lutego, 

Ignacy Slepowron Sobolewski, kupiec i 
obywatel m. Krakowa, przeżywszy lat 67, zmarł 
28 lutego. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Piątek. „Straceńcy“. 

Sobota. „W trzęsawisku”, sztuka w 4 akt. Ant, 
Dembińskiej. r 

Niedziela popoł. „Uyganerya warszawska“, (Ceny 
zniżone do połowy). 

Niedziela wieczór. „W trzęsawisku*, 

Poniedziałek, „Ulubienieo oblet. 


Á- eenen 


Skład węgla „Płomień” 


ul. Pawia 10 (Nr tel. 2388) dostarcza wszystkich ga- 
tunków węg la po cenach najniższych == Destawa 
wprest z waganów, jak również na życzenie w mniej- 
szych ilościach w workach plombswasych. 


K. Zajączkowski 


Kraków Pl. Maryacki l. 8. 


Namde! ariykałów religijnych. 


Nr. 50. 


lamach morierczy na zakonnika 

Dziś rano około godz. 5 dokonał nieznany 
sprawca zamachu morderczego na braciszka Za- 
konnego Jana Bartkowiaka, pełniącego Służbę 
kościelną u OO, Jezuitów na Wesołej. Morderca 
zadał B. Bartkowiakowi szereg cięłkich ran no- 
żsm na głowie, obwinąwszy go poprzednio albą 
t Bznuróm, Brat Bartkowiak skutkiem nagłego 
napada i ran wpadł w ciężkie omdlenie, z cze- 
go Bkorzystawszy morderca zbiegł. Do ciężko 
rannego braciszka zawezwano pogotowie ratun- 
kowe, która po opatrunku przewiozło go w sta: 
nie groźnym do szpitała św. Łszarza. f 

Na miejsce czynu zjechsł w chwilę później 
kom. pol. p. Krupiński oraz insp. pol. P- Karo: 
i rozpoczęło się śledztwo. 


Przebieg zamachu morderczego. 


Jak codziennie tak i dzisiaj udał Się po 
godz. 4 rano do zakrystyi kościółka 00. Je- 
zuitów brac!szek Bartkowiak, aby poczynić przy- 
gotowania do mającej wyjść pierwszej Mszy św. 

W chwili gdy braciszek otwierał szofladę, 
aby wyjąć z niej ornat dla mającego odprawiać 
Mszę Św. księdza, nagle człowiek jakiś wysko- 
czył z za Szafy i zarzusiwszy na Szyję zakon- 
nika sznur od alby, począł go dusić. Ponieważ 
jednak zbrodniarz napotkał na niespodziewany 
opór, dobył noża i zadał nim całą siłą kil- 
ka cięć na kości potylicznej i czole. 

Zalany krwią zakonnik padł na ziemię nie- 
przytomny. 

W pół godziny później nadszedł do zakcy- 
seyi kościelny i znalazł ofiarę zamachu morder 
czego, leżłątą bez ruchu na ziemi, Wszczęto a 
larm i zajęto się ratunkiem. 


Motywa zbrodni. 


Charakterystyczną jest rzeczą, iż z zakry- 
styi nio nie zginęło. Zbrodniarz zzdowoinił się 
jedynie spełnieniem krwawego czyno, poczem 
znając niewątpliwie roskład kościoła i otacza- 
jących go zabudowań zbiegł. Wedłag zebranych 
dotąd przez polioyę szczegółów, zbrodniarz kie- 
rował Bię zemstą. 

Prawdopodobnem jest, iż opryszek był w po 
miadaniu klacza od zakrystyi, przy pomocy któ 
rego dostał się do środka i tam czaątował na 
swoją ofiarę. 

Po dokonaniu czynna, zbrodniarz przedostał 
wię przez mur na pobliski nasyp kolejowy i 
zbiegł, Jak słychać, policya miała odkryć ślady 
stóp odciśnięte na ziemi, pod murem, dotykającym 
nasypu kolejowego. 

Wysnuwając wnioski z tych dwóch na po- 
zór drobnych szczegółów, a mianowicie: ze zng- 
jomości rozkładu kościeła oraz zabudowań i klu 
cza od zakrystyi, który posiadał zbrodniarz, po 
licya przyszła de przekonania, iż sprawcą krwa- 
wego napadu jest jeden z wydałlonych ze słu- 
żby kościelnych. 

Utrudnienie śledztwa. 

Śledztwo utrudnia niezmiernie groźny stan 
B. Bartkow'a'a, który do tej chwili (godz. 11) 
nie odzyskał jeszcze przytomności. Tem samem 
policya nie znając podanego nawet zbliżonego 
do prawdy opisu opryszka, mosi kierować się 
wiaćomościami zdobytemi jedynie przez siebie. 

Śledztwo prowadzi kom. pol. p. Kruapiń-ki 
przy pomocy insp. poi. p. Kercza. 


Stan braciszka Bartkowiaka. 


Jak sią dowiadujemy w ostatniej chwili B 
Bartkowiak odzyskał już przytomność Rany za 
dane przez złoczyńcę mimo tego, iż zadane by- 
ły z rozmachem, nie są tak groźne, jak z po- 
czątku mniemano. Życiu B. Burtkowiaka nie 
zagrała niebezpieczeństwo utraty życia. 

Mimo polepszenia zdrowia, lekarze nie po- 
zwalsją męczyć rozmową rannego, przez co i 
śledztwo prowadzone przez policyą znajduje s'ę 
w tym eamym stadyum co pierwotnie. 
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Telegraficzne zawiadomienie. 
Dla cierpiących na skrzywienie kości pacie- 
rzowej, krzywy wzrost i tworzenie się garbów. 
Dnia 26 lutego b. r. zjedzie do Lwowa Specya 
lista ortopedyi z Bawaryi i przyjmować będzie 
pacyentów tylko do 6 marca b. r. w specyalnym 
Zakładzie ortopedycznym we Lwowie przy ulicy 
Kurkowej Nr 8 (obok c. k. Namiestnictwa. — 
Godziny przyjęcia: od godz. 10—1 i od 3 -7. 
Również w niedziele i święta. 
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Przyjazd X.bisk. Sapiehy. 

X. biskup Sapieha zawita? dzisiaj w mu- 
ry naszego miasta. Cała polska ludność sta 
rej Stolicy Polski, — wita z serdeczną ra 
dością nowego Pasterza, — godnego nastę: 
pcę znakomitych mężów, którzy przez 8ze- 
reg wieków przodowali krakowskiej dyece- 
zyi I polskiemu kościołowi. 

W tych ciężkich dniach, które przeżywa 
nasz naród, zewBsąd zagrożony w podsta- 
wach swego bytu, Kościół katolicki jest za: 
wsze tą niewzruszoną ostoją, do której chro- 
nimy się w naszym ucisku, zawsze pewni 
Jego pomocy 1 epieki. 

Nic też dziwnego, że polski i katolicki 
Kraków przywiązuje takie znaczenie do przy- 
jazdu nowego dostojnika i składa mu na po- 
witanie hołd, płynący z głębi serc jego mie 
sEkKkańców. 


u 

Miasto Kraków przybrało na powitanie 
nowego biskupa Wygląd uroczysiy. Na wez- 
wanie prezydyum miasta, wiaścici»:g domów 
przy ulicach, któremi przejażdżał ks. Bis. up 
z dworca kolejowego do palazu biszuy =gh, 
udekorowali swe domy flugami o burwach 
narodowych i miejskich. Najwaspaniaiej przy 
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PRACOWNIA OBUWIA W. 


m" jest ulica Floryańska, która wprost 


tonie w amarantowo-białych i niebiesko-bia- 
łych chorągwiach. Z wieży Maryackiej po- 
wiewają dwie wielkie flagi o barwach pa 
pieskich i narodowych. Wszystkie domy w 


Rynku i ulica Grodzka aż po kościół Św. 


Andrzeja przybrały również strój świąteczny. 


Z wież kościelnych zwieszają się sztandary 
papieskie (srebrno złote). Cudowna wiosenna 
pogoda podnosi jeszcze więcej uroczysty wy- 
gląd miasta, 


Przyjęcie na dworcu. 
Na przyjęcie księcia biskupa przybyli na 


dworzec X. biskup sufragan Nowak, prezy- 
dent m. Dr Leo, wicepr. Dr Szarski i liczne 
koło członków Rady m. naczelnicy wszyst- 
kich władz i instytucyj rządowych w mua- 
durach, z- p. delegatem r. dw. Federowiczem 


na czele; dyrektorzy szkół średnich; prof. U- 
niwersytetu; komendant korpusu jen. Böhm- 
Ermoli z jeneralicyą i sztabem; cała kapitu- 


ła: X. prałat Wądolny, X. prof. Dr Chotko- 


wski, X. prof. Dr Spis, X. prałat Gawroń 
ski, X. prałat Slepicki, X Dr Krupiński; prze- 


lożeni Zakonów męskich, proboszczowie kra- 


kowscy, X. kanclerz Dr Nikiel i liczne grono 
duchowieństwa; naczelni redaktorzy: Starze- 
wski, Konopiński, Dr Beaupré; delegacye sto- 
warzyszeń katolickich, bractwa i cechy z cho- 
rągwiami, Towarzystwo strzeleckie (p. Fode- 
rowicz, p. Armółowicz i p. Góreck:), Straż © 
chotnicza I miejska, Dyrekcya Tow. Ubez- 
pieczeń itd. Przybyli również JE prezes Akade- 
mii hr. St. Tarnowski z synem, hr. Andrze- 
jowa Potocka, hr. Raczyńska, p. Popielówna, 
p. Popiel, JE br. Antoni Wodzicki, a z ro- 
dziny księcia biskupa ks. Paweł Sapieha, Je- 
zo brat i podp. hr. Szeptycki jego szwagier. 

O godz. 2 min. 20 zajechał pociąg do hali 
dworcowej i z jednego z ostatnich wagonów 
wyszedł X. biskup Sapieha, powitany grom: 
«im okrzykiem: „Niech żyje!*. Zaraz potem 
voszedł X. biskup w towarzystwie X. bisku 
Ja Nowaka i prezydenta m. do apartamentu 
t. zw. dworskiego, gdzie Dr Leo przemówił 
w te słowa. 


Mowa prezydenta m. 


Najprzewielebniejszy Książę Biskupie! 

Rada król stoł miasta Krakowa 
wita Cię nasz Arcypasterzu gorącem ser- 
zem i radosnem uczuciem w murach stare- 
zo grodu. Witamy w Tobie dziedzica i 
reprezestanta jednego z najwyższych dosto- 
jeństw w narodzie, witamy następcę prze- 
sławnych Kanclerzy Korony polskiej, opie- 
kunów naszej kultury narodowej, przodo- 
wników w sprawach duchowych i świec- 
kich na Sejmach Rzeczypospalitej. Witamy 
w Tobie strażnika naszych naj vyzszych 
skarbów narodowych, naszej sławy dziejo- 
wej jednem słowem tego co w sercu Pola- 
ka najdroższem na Świecie — świętości na- 
iż dd w podziemiach i katedrze Wawel 
skiej. 

Nie dziw, że serce nasze przepeł- 
nione jest radością i dumą zarazem: rado- 
Ścią bo na osierocony tron biskupi wstę- 
puje nowy arcypasterz, dumą, bo widzimy 
w Tobie nie tylko potomka sławnego w 
Rzeczypospolitej rodu, ale również kapłana 
Polaka o wielkim sercu i szerokim umyśle, 
którego Ojciec święty szczególnie umiłował 
i nam go z wielkiej miłości dla Polski i 
grodu naszego wyznaczył na arcypasterzs. 

Miłością zdobyłeś Sobie serce na- 
stępcy Piotrowego, miłością dzierżyć będziesz 
silnie i trwale rząd dusz w tej starożytnej, 
przesławnej dyecezyi. Za te skarby du- 
szy Twojej my Ci już dzś hołd i cześć 
składamy i ślubujemy Ci, że znajdziesz w 
nas zawsze wiernych, oddanych Ojczyznie i 
Kościołowi synów. Modlić się będzie- 
my do Boga Najwyższego by przez 
rządy Twe spłynęło błogosławieństwo Boże 
i sława dla narodu, dyecezyi krakowskiej i 
dla tezo jedynego miasta polskiego. 

Niechaj łaska Boża towarzyszy 
wszelkim zamiarom i czynom Twoim, n5- 
chaj rządy Twe przysporzą nowego biasku 
tronowi Biskupów Krakowskich, a pokoju i 
szcząŚcia mieszkańcom Krakuwa. 

Witaj wśród nas drogi Arcypa- 
aterzu na długie i szczęśliwe latal 

X Sapieha podziękował najpierw bar 
dzo serdecznie z4 przyjęcia I powitanie, po: 
czem wspomniał, że Rada m. dała mu już 
piękny duwód swej życzliwości, wysyłając de- 
legatów na konsekracyę do Rzymu, cə zro 
biło wielką przyjemność Ojcu Św. Z wiel- 
kiem wzruszeniem — mówił — przyjeżdżam 
do tego starego Krakowa i podobuie jak 
wszyscy moi poprzednicy, pragnę gorąco pra 
cować dla jego dobra. Przyjmując Twoje za- 
pewnienia panie prezydencie, będę chętnie 
współdziałał w pracy dla tego miasta i całe- 
go kraju w duchu naszej religii, która jest 
dla polskiego społeczeństwa podstawą moral- 
nego i materyalnego rozwoju. 

Po tych przemowach X biskup wyszedł 
do przedsionka, gdzie p. delegat przedsta 
wiał mu kolejno wszystkich uczestników po- 
witania, którzy defilowali przed nowym Pa- 
sterzem. 

Qdy X. biskup pojawił się przed dworcem 
kolejowym, publiczność powitała go gromkim 
okrzykiem: „Niech żyje“! X. biskup Sapieha 
wsiadł do powozu z biskupem Nowakiem i 
sekretarzem X. Drem Niemczewskim i oto- 
czony lasem chorągwi cechowych pojechał do 
Kościoła Maryackiego. W następnych powo- 
zach pojechali reprezentanci Kkorporacyi. — 
Ogólną uwagę zwracali marszałkowie 
Tow. Strzeleckiego z berłami w ręku. 

Publiczność pozdrawiała po dr.dze kgię 
cla-biskupa z uszanowaniem i sy-usatyą, — 
Kordon wojskowy, rozstawiudy Wruluż ulic 
od dworca aż do kościoła M.iya kiego, pre- 
zentował broń. X. biskop z zaję” e oglądał 
plękią dekoracyę ulic i był widuczaie yrado - 
wany czułem przyją cm w Krakowie Tłumy 


| ludności, którym os-ba X, irskupa była zu- Bportowi, którzy oświadczyli, Iż poprą 


ZAWIADOMIENIE! 


GŁOS NARODU s dnia 2 Marca 1912. 


pełnie obcą, z zaciekawiem eglądały szczupłą, 
w fiolety przybraną postać nowego księcia 
Kościoła z twarzą o wybitnych, energicznych 
rysach rodowych. 

W kościele Maryackim przed ołtarsem 
głównym odprawił nowy biskup modły w a- 
systencyi duchowieństwa. 

O godzinie 5-tej odbyło się w pałacu bi- 
skupim przedstawienie się kapituły nowemu 
rządcy dyecezyl. 


Odłączenie Chełmszczyzny. 


Pierwsze wrażenie, wywołane onegdaj- 
szym wynikiem głosowania w Dumie nad 
ustawą © wyodrębnieniu Chełmszczyzny, mi- 
nęło. Już dziś zapatrujemy się na tę sprawę 
z daleko mniejszym optymizmem, niż przed- 
wczoraj, a to z następującego powodu. 

Na wczorajszem swem posiedzeniu Duma 
przystąpiła do dalszej dyskusyi chełmskiej, 
a mianowicie do obrad nad ustępem 11 tym 
odnośnego projektu ustawy. Ustęp ten za- 
wiera postanowien!a co do ustaw o zarządzie 
cywilnym i sądownictwie w Królestwie Pol- 
akiem, a w artykule 1-ym «postanawia, ze 
wBzystkie prawa i obowiązki warszaw 
skiego generał gubernatora, co do gubernii 
chełmskiej, przejść mają na ministra 
spraw wewnętrznych, oraz innych 
ministrów. 

Zgodnie z wynikiem onegdajszego głoso- 
wania posłowie polscy: Dymsza, Par- 
czewski, Harusewicz i progresista, hr. 
Uwarow, byli zdania, że po odrzuceniu 
ust. 10 go, ten artykuł sam z siebie odpaść 
powinien. 

Tymczasem październikowiec Antonow, 
prawicowiec TimosBzkin i nacyonalista 
Cgichaczew oświadczyłisię przeciw 
skreśleniu art. 1, stawiając równocześnie 
wniosek, aby obrady nad nim rozpoczęto na: 
tychmiast. — Wniosek ten przeszedł 136 
głosami przeciw 125 głosom części paź 
dziernikowców i opozycyi. 

Skutkiem tego rozpoczęły si; zaraz obra- 
dy nad pomienionym artykułem i następ 
aymi. 

Wynik tych obrad był taki, że Duma u- 
chwaliła art. 1-szy ustępu 11 go 168 głosami, 
przeciw 139, a dalej następnych część arty 
kułów bez zmian w brzmieniu, jakie propo- 
ponowała komisya, 

Jestto czywiście „contradiotio in adiecto“, 
bo cóż ma oznaczać przeniesienie pewnych 
funkcyj warszawskiego generał - gubernatora 


aa ministrów? Oczywiście nic innego, jak) 


tylko, aby tym sposobem przywrócić choć 
częściowo brzmienie odrzuconego 10-go roz 
działu tego projektu. 


W czasle wczorajszych obrad w Dumie 
Koło polskie postawiło wniosek formalny tej 
treści, aby usunąć zupełnie punkt pierwszy 
artykułu ll-go. Ten wniosek odrzucony zo 
ntał tylko dwoma gł sami, bo 127 przeciw 
125 Wobec niepewności wyniku głosowania 
opozycya zażądała jego sprawdzenia zapomo- 
cą wychodzenia przez drzwi pojedynczych po- 
łów. Okazało sią wkońcu, że wniosek Koła 
polskiego przepadł dłatego tylko, że kilku 
włościan z lewicy głosowało przeciw niemu. 

W dyskusyi, jaka potem nastąpiła nad 
artykułem ll-tym, poseł kaliski, Parczewski, 
podniósł ujawuiającą się niechęć przeciw ge- 
neral gubernatorowi warszawskiemu ze stro 
ay autorów projektu. Niechęć ta — jego zda 
wiem — najlepiej dowodzi wadliwości obe- 
znego mechanizmu administracyjnego, przy- 
jęcie zaś projektu jeszcze więcej podkreśli tę 
wadliwość. 

Charakterystycznem było zachowanie się 
przywódcy październikowca, Guczkowa 
który przed głosowaniem nad wnioskiem pol- 
skim, ostentacyjnie opuścił salę obrad. Uczy- 
nił to prawdopodobnie dlatego, aby dać od. 
powiedź nacyonalistom na zarzut, że nie o 
ryentuje się w Sytuacyi, czego miała być do- 
wodem jego „nieświadoma“ nieobecność pod 
czas onegdejszego głosowania w Dumie. 

Jak łatwo było do przewidzenia, prasa 
nacyonalistyczna nie posiada się ze złości z 
powodu onegdajszego wyniku głosowania nad 
ustawą o wyodrębnienie Chełmszczyzny. --- 
Rzuca ona gromy szczególniej na paździer- 
nikowców za ich głosowania razem z Pola 
kami. Organ ich, „Now. Wremia*, nazywa 
dzień wczorajszy hańbą dla przedstawicieli 
narodowych, a specyalnia miota się przeciw 
posłowi Mikołajowi Lwowowi, który — 
lego zdanem — pozostawił lud chełmski psd 
jarzmem polskiego pana i księdza. 


SPOD A 


Olbrzymi strajk. 


Wedle ostatnich wiadcmuści, jakie nad 
chodzą z Londynu, gforączkowa akcya rządu 
zmierzająca do zażegnania strajku w kopal 
niach węgla, nie dała pozytywnsgo wyniku, 
a to z powodu odpornego stanowiska wła 
Ścicieli kopalń. Wczoraj w nocy liczba straj- 
kujących dojść miała do pół miliona. 
Przy kopalniach zostali tylko ci robotnicy, 
których obecność niezbędną jest tam dla 
utrzymania w nich bezpieczeństwa i ochro 
nieniu ich od zalewu. 

Już teraz objawiają się pośrednio skutki 
tego olbrzymiego a jedynego w dziejach no- 
wożytnych zmagania się pracy z kapitałem 
ponieważ zachodzi obawa powszechnego 
strajku kolejarzy. Wprawdzie ich przywód- 
cy polecają swym towarzyszom zachowanie 
się bezstronne, ale jest pewnem, że nie bę- 
dą oni obsługiwali pociągów z wojskiem, 
wysyłanem do okręgów zagrożonych i że 
nie będą przewozić węgla. Do kolejarzy 
przyłączą się niewątpliwie robotnicy tran 
gór- 


— 
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ników w ten sposób, że węgiel będą uważali 
za kontrabandę. 

Przemysł angielski zaczyna już być na 
prawdę zagrożonym. Wiele hut i fabryk o- 
głosiło, że musi wstrzymać pracę z powodu 
braku węgla. Towarzystwa kolejowe ogra- 
uiczyły znacznie przewóz osób i towarów z 
tego samego powodu. 

Pomimo, że przy tak wielkiem zaostrge- 
niu się antagonizmów społecznych nastrój 
mas robotniczych, z natury rzeczy jest gro- 
źnym, nie przyszło dotąd do zaburzeń po- 
= publicznego ze strony strajkują- 
cych. 

Poniżej podane tvlegramy streszczają 
dalszy przebieg sprawy strajkowej. 


(Telegramy „Głosu Narodu*.) 


Londyn. (T. B.) Jak słychać, premier 
Asquith poczynił właścicielom kopalń n o- 
we propozycye. Wobec tego rokowania 
wzięły inny obrót i dziś będą dalej prowa- 
dzone. Właściciele kopalń w Nordhumber- 
iand w zasadzie zgadzają się na minimalną 
płacę, nie chcą jednak słyszeć o warunku, 
że mają płacić minimalne wynagrodzenie 
y względu na pracę i zręczność robotni- 

w. 

Londyn. (T. B.) Urzędownie ogłaszają, iż 
premier w mowle wygłoszonej na konferen- 
cyi górników oświadczył, że Jeżeli nie 
będzie można uzyskać płacy mi- 
nimalnej drogą dobrowolnych ro- 
kowań, to rząd zdecydowany jest 
osiągnąć to innymi środkami. Leży 
w interesie rządu, aby przemysł węglowy 
pracował dalej w odpowiednich warunkach. 
Premier wezwał górników, aby zgodzili się 
na to, by o szczegółach rokowań decydowa- 
no w granicach nie zbyt ciasnych. Ogromna 
odpowiedzialność spada na tych, którzy u- 
daremniają osiągnięcie celu, jakiby tak ła 
wo można osiągnąć. 

Londyn. (T. B.) Korespondent parlamen 
tarny „Timesa“ donos!, że partya robotni- 
cza uchwaliła wnieść bil w sprawie zapro- 
wadzenia płac minimalnych. Bil ten zawierać 
hędzie skalę uchwaloną przes Związek ro- 
botników górniczych 2 lutego. Dzienniki 
łibóralne donoszą, że urząd handlowy przy- 
gotowuje projekt ustawy o płacach minimal- 
nych w górnictwie węglowem. Rząd przed- 
łoży ten projekt w najbliższych tygodniach 
parlamentowi. 

Londyn. (T. B) Położenie wydaje Bię zno 
wu pomyślniejsze, gdyż sądzą, że górnicy 
zgodzą się na rękojmie, jakich żądają wła 
Ściciele kopalń na wypadek przyznania płacy 
minimalnej. 


Skutki strajku na kontynencie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Bazrobocie angielskie, 
jak twierdzą znawcy, odbije się w dotkliwy 
sposób i na kontynencie, gdyż wiele bardzo 
zakładów przemysłowych, a przedewazyst- 
kiem cała niemal europejska marynarka wo- 
jenna używa węgla angielskiego. Jako plerw- 
szy skutek pojawia się podrożenie ceny wę 
gla, gdy strajk dłużej potrwa, dowóz węgla 
angielskiego na kontynent będzie zupełnie 
wstrzymany, co grozi katastrofą. 


Milion osób strajkuje. 
Londyn (Tel. wł.) Bezrobocie w Anglii 


ogarnia coraz liczniej rzesze robotników. 


Dzisia] strajkuje już zgórą milion osób. Nietylko 
bowiem górnicy, ale i robotnicy przemysłowi 
z Innych działów wstrzymali się od pracy 
Koleje już dzisiaj musiały ruch ograniczyć. 


Spór węgiersko-austryacki. 


Wiedeń. (Tel. wł) Prezydent gabinetu wę 
gierskiego hr. 
w niedzielę do Wiednia. Na  posłuchaniu 
u cesarza oraz na konferencyach z min'strem 
wojny i austryackim prezesem ministrów 
ma hr. Khuen odeprzeć zarzuty jakie ze 
strony austryackiej stawiają rezolucyi po 
stawionej przez Sejm węgierski, a określa 
jącej, że Korona tylko wówczas może po 


woływać rezerwy, gdy Sejm węgierski uzna 


to za stosowne. 


Chrześcijańsko- socyalny organ „Reichpost” 
omawiając powyższą Sprawę podnosi zarzut, 


że hr. Khuen gra podwójną rolę, że we Wie 
dniu usiłvje przedstawić rezolucyę węgier- 
ską jako coś zupełnie niewinnego. Tymcza- 
sem pokazało się, że uchwalenie owej rezo- 
Incyi przez Sejm węgierski doprowadziłoby 
do tego, że Korona nie miałaby konłecznej 
w takich wypadkach swobody, gdyby Sejm 
nie uchwalił kontygentu. 

„Reichpost” zarzuca hr. Khuenowi, że wraz 
z Sejmem i pewnymi żywiołami węgierskimi 
oszukuje Koronę. 


Dymisya hr. Khuena. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Rczeszła się pogłoska, 


że prezydent ministrów węgierskich hrabia 
Knuen-Hedervary Ra niedzielnej audyencyi u 


cesarza poda silę do dymisyl. 

Pogłoska ta opiera się Ra oŚwiadczeniu, 
Jakie złożył hr. Khuen wobec ministra spraw 
zagraniczoych hr. Berchtolda. Na wczorajszej 
mianowicie konferencyi w Budapeszcie hr. 
Khuen oświadcsył podobno, że gdyby we 
Wiedniu napotkał na większe trudności, po- 
da się do dymisyi. 


Następca tronu ū cesarza. 

Wiedeń. (Tel. wł) „Neue Freie Presse“ 
donosi, że następca tronu arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand był dzisiej na audyencyi u 
cesarza, która trwała 20 minut. 

Wszyscy przypuszczają, że podczas tej 
audyencyi omawiano sprawę rezolucyi, którą 
chce sejm wegierski uchwalić odnośnie do 
powoływania rezerw. 

Ponieważ następca tronu jest do dyspo- 
zycył naczelnego wodza, którym jest cesars, 


Khuen Hedervary przybywa 
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wojskowe bardzo zainteresowane są wywo- 
łaną przez Węgrów sprawą. W ostatnich 
czasach konferował cesarz w tej sprawiw £ 
ministrem wojny i szefem sztabu generalne- 
go, dzisiaj z następcą tronu. 

Już te zewnętrzne okoliczności wakasują 
na to, że opór najwyższych sfer wejskewych 
jest nadzwyczaj silny. Również austryacki 
prezydent ministrów hr. Stuergkh opiera się 
węgierskiej uchwale. 

Pokazuje się więc, że cały ten spór wy- 
rasta obecnie na pierwszorzędną kwestyę, że 
ani cesarz, ani miarodajne sfery wojskowe 
nigdy na uchwalenie przez Sejm węgierski 
rezolucyi o rezerwie się nie zgodzą. 

Hrabia Khuen, nie wiadomo, czy dobro- 

wolnie, czy pod naciskiem pewnych sfer wę- 
gierskich, naraża swem postępowaniem mo- 
narchię na wieikie przesilenie. 
4 Obecnie bowiem już nie ulega wątpiiwo- 
hei, że wobec oporu, stawianego przez naj- 
wyższe sfery wojskowe, Sejm węgierski u- 
stawy wojskowej nie uohwalil. 


Zaostrzenie sytuaoyl. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W ostatniej chwili do- 
wiadujemy się, że hr. Khuen nle przyjedzie 
w niedzielę do Wiednia. Oświadczył on, że 
niema najmniejszej potrzeby pros'ć o posłu= 
chanie. Widać z tego, że węgierski premier 
nie czuje się na siłach by stanąć w obecnej 
chwili przed cesarzem. 


Zaburzenia w Pekinie. 


Petersburg. (T. B.) Petersburska ag. tel. 
donosi z Pekinu pod datą wczorajszą o go- 
dzinie 8 wieczór: Wśród wojsk Juanszikaja 
wybuchł bunt. Słychać nieustanną walkę. — 
Miasto na wielu punktach podpalone, pożar 
przybiera znaczne rozmiary. 

Pekin. (T. B) Liczha zbuntowanych żołnie- 
rzy wynosi 2000, Oficerowie starają się ich 
uspokoić. Wewnątrz miasta powstał pożar. 
Przed pałacem cesarskim w pobliżu posel- 
stwa trwa strzelanina. — Zrabowano setki 
sklepów. Zołnierze oświadczyli, że jeżeli im 
się nie zapłaci, to zdecydowani są powetować 
uobie szkodą przez rabunek. 

Pekin. (Buro Reutera). Wczoraj wieczo- 
rem zbuatowało się kilkuset żołnierzy | za- 
częli rabować domy. Wszczęła się bezładna 
strzelanina. Powołano kilka tysięcy śołnie- 
rzy, aby przywrócić porządek. — Ulice są 
puste, Panuje ogólne zaniepokojenie. 

Pekin. (B. Reutera) Zaburzenia trwa- 
ly onegdaj przez cały dzień do pó- 
źneoj nocy. Zbuntowani, narobiwszy wiel- 
kie szkody, wynoszą się z miasta z łupem. 
Pożary wznieconeprzeznich przy» 
brały wielkie rozmiary. Straże po- 
selstw sprowadziły bez przeszkód cudzoziem- 
ców do budynków  poselstw. Natomiast 
w dalszych dzielnicach strzelano do cu- 
dzoziemców, nikogo jednak nie sraniono. 
Obecnie już — jak się zdaje — nie grasi 
cudzoziemcom niebezpieczeństwo. Powstańcy 
oddali też kilka strzałów z działa polnego. Je- 
den granat spadł na grunt należący do 
poselstwa amerykańskiego, ale nie eksplo- 
dował. 


Telegramy. 


Toieżtumy „Gloan Narodu* z dnia 1 marca 
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Lwów. (Tel. wł.) Dziś przed zwykłym try- 
bunałem rozpocząła Bię rozprawa przeciw 
Leibiszowi i Joselowi Weissmanom oraz 
przeciw Wolfowi Stelnbergerowi oskar- 
Żomym 0 szpiegostwo na rzecz 
Ros yi. Sprawa ciągnie się przeszło od roku. 
Byli oni właścicielami szynku w Okopach 
nad granicą i trudnili się przemycaniem emf- 
grantów, zachodzi jednak podejrzenie, że 
mieli stosunki z Ochraną i rządem rosyj- 
skim, w którego ręce oddawali uciekających 
rewolucyonistów. Nadto są świadkowie, któ- 
xzy zeznali, że Weissmanowie chwalili się, 
iż mają stosunki z rsądem rosyjskim I po- 
bierają stałą płacę, a inni świadkowie mieli 
widzieć u nich plany Pragi i Przemyśla. 
Rozprawa potrwa 2 dni. 


Odrzucenie propozyoyi rosyjskich. 
Konstantynopol. (Tel. wł. Rząd turecki od- 
rzuc ł propozycye, stawiane przez rosyjskiego 
inin!istra spraw zagranicznych - Sasonowa, 
oświadczając, że niemożliwe są one do przy- 
jącia, gdyż oddanie Włochom Tripolisu sra- 
zić by musiało Arabów do Wysokiej Porty. 


Akcya Mooarstw. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ 
donosi z Berlina, że mocarstwa podejmą sbio- 
rową akcyę w Reymie by wywiedzieć Się, 
pod jekimi warunkami Włochy zawarłyby z 
Turcyą pokój. Obecnie jednak nikt się nie 
łudzi, by ten krok mocarstw doprowadził 
do pomyślnych rezultatów. 


Nadesłane. 


Każda oszczędna gospodyni ku w 

od pierwszej ręki. a Hof = Pla > 
portowy W. Majerczyk w Krakowie, telef. 2207. 
Wysyła od 4 kg. kawy lub 2 kg. herbaty po- 
cząwszy franko każdej miejscowości : 

kawę prawdziwą Ceylońską suro wąza 1 kg K. 38°20 


n » n s ” » » 3:50 

n - s » m p $— 
herbatę chińską za 1 kg. „ 530 
m „ Colombo ga | kg. „ 6'40 


i š Wanapita za 1 kg. » 750 
przy odbiorze 3 kg. herbaty wysyłam elegan- 


widać przeto z tego, że najwyższe władze ckie pudełka emaliowane. 
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przeniesioną została na 
ulicę Lubicz I. 3 w Krakowie. 
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FOLWARCZEK 


z ładnym domkiem mieszkalnym: do sprze- 
dania Inb zamiany na kamienicę w Krakowie. 
Zgłoszenia pod„Zamiana 1912“ poste-rostante 
Kraków gł. poczta. 326 3 1 


Już nadeszło 


kilka wagonów nowego transportu 
świeżych jabłek. Prawdziwe banackie 
deserowe i kompotowe po najtańszych 
cenach. Do nabycia w dwóch składach: 
przy ul. Mikołajskiej 7 i Stolarskiej 5 
róg Siennej, w pobliżu Małego Rynku. 
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Wojciech Olszowski 


Kraków, Mały rynek. 
róg al. Szpitalnej. 
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4 klasą gimnazyalną lub realną oraz z niższą 


(wiasność krakowskiego szkołą handlową. 327 3 1 


Warunki przyjęcia: Tow ogrodniczego) sub- l 


1. Obywatelstwo austryackie. 


e iR NA: 


administracyjną. 


C. k. Sąd powiatowy cywilny w Kra- 
kowie poszukuje lokalu na pomie- 
szczenie hali licytacyjnej od dnia 1 
stycznia 1913 na przeciąg lat pięciu 
' do lat dziesięciu. 

Lokalu tago poszukuje się w śród- 
| mieściu,łub w jednej z ulic położonych 

w bezpośredniem sąsiedztwie s śród- 
mieściem. 

Lokal ton ma się, składać z jednej 
sali o powierzchni około 630 metr. 
i jędnej większej lub 3 do 4 Bal 
mniejszych na magazyny. 


d 

wencyonowanym przez Wy- Do sprzedania 

Tylko wtedy prawdziwy E G i 
2 Wiek nieprzekraczalne lat 40, gdy trój atna grka Dotychcz5s NiE prześcigniany! nolon, fn $ o Eh Lando — powóz w dobrym stanie uży- 
ole prawa I adalnistracy, siamioną | poniej na | OI | ai Wiete wane. Rausch ul. Długa 38. -334-5 1 

na wydziale prawa i administracy!, 8 p niżej A : | wane Rada Dług 6 1 

4. trzy egzamina rządowe: history ską — drukowaga A = 
czny ey i polityczny, lub stopień Fi za enone W. M AAG ER A | orowe MEWA | > P 
RAE i aaraa ŚRitbą förse. PRAWDZIWIE OCZYSZOZONY OgtóSZEniE. | 7 
5. wykazanie sią prakty Ą N 


|KrZGWY OWOCOWE 


Instytucye sadownictwo popie: 
rajace otrzymują znaczne o- 
pusty od cen katalogi wych. 
Cenniki darmo i op'atnie. 


316 8 2 


g Zarząd „dóbr Kozy poszokuje 


Praktykanta lasowego 


EG 
Matura A 
a Koes A 
N P IE ej | 


Do posady tej przywiąze 1a jest ; 4 = 
płaca r czna w kwocie 3.900 z doda- "E ` 
tkiem służbowym w kwosie 1000 R. ha 
rocznie i pięcioleciami po 400 K. ro "E z 
cznie, oraz prawo do emerytury w ; TRAN R BI 
dawalniającej slużby. | 
ko należycie udokumento: o. w* 2 za fióaki 31 0 3 K 2—. 
wana wnosić należy do Wydziału Rady i T sed k Ai 


myśl statutu emerytalnego dla urzę- 
dników Rady powiatowej. — 
ewe © ~ K. 3.— 
powiatowej w Krakowie najpóźniej 
do dnia” 15 marca 1912 r. — 


Srabilisacya nastąpi po roku sa- 
d Be wc chilaustry- 
Podania -kompetentów -<zawierać REJ roku 1760 w całej Mo ry 


a sa njześrodzeclen, pöetosronia wrrost igi Ry leki rocio „zasięgnąć bli. 
ją curriculum vitae oraz wykazać a p a Skry Ez = | aGEUInika ców R? "9 JE OE 
mają © s i ~: Weny. ~elaryi. 
rzyczyną opuszczenia RZ j: e ekarsy spe- Jar Wyborny środek na kaszel, Oferty z wymienicn.em, żądanego 
Wejd zajęcia lub słuzby A -= i ił Pnie zajeta. dir PRZESTROGA chrypkę, astmę, zaflegmie- rocznego czynszu najmu i dołączeniem 

Wydział Rady powiatowaj. zw e nieret E E 
303 3 3 JRE: Do nabycia we wszystkich niemal 

Skrzyński 


jących lokalni ści oraz wadyum równa- 
jąsem się ł0%, żądanego rocznego 
czynszu najmu należy wnosić do dnia 
31 marca 1912 godz. 12 w południe 
na ręca Przełożonego Sądu. 
Kraków, dnia 27 lutego 1912. 
L. 333 3 1 


il zmiępewy 


w handlu delikatesów J. Węgla 
w Chrzanowie. 332 3 1 


aptekach i drogueryach. 


l Pożyczki l j j x | "3 saiad ułówny i główny dom wysyłkowy dla 


Monar. austr."węgier 


osnowę alpejskie cukierki 


„PICEA“ 


Jak wszystko dobre, są również te cukierki wielokrotnie naśladewane i to 
często przez firmy, które z braku jakiegokolwiek wykształcenia w dziedzi- 
nie chemii nie są nawet w możności czystości, skutku, ewentuelnie także 
nieezkodłiwości zapewnić. Jeżeli chcecie zaten. we wszelkich przypadło 
ściach znaleść skutec” .ie działający środek domowy na kaszel etc. Uży- 
wajcie tylko alpejskich cukierków sosnowych ze słowem „Picea“ i znakiem 
krzyża na globusie, jak wyżej, (obie prawnie ochronione). Do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogueryach, itp. handlach w pudełkach po 20 150 h. 

Ą szczególuiej dla dzieci jest alpęjski miód sosnow 
Nowy dobry srodek domowy Pime 1 butelka K. 120: Glany sklad „Zum Sa. 
P 


z4 do 60, od 200 Koron wzwyż, z poręczy” | - Gaj 4 A 6 ER Wiodtá, NB. 
cielami (EA bez,.w 4-ro koronowych ratach t 8) Fa A M > 
miesięcznych daje wypłacalnym otobom każ- n: > ksi 
dego stanu. Filip Fełd. Bank 1 biuro gle!do 
wo. Budapeszt, VIII, Rakóczi -ut 21. 
Objaśnienia gratis i franko 244 8b 


PT a WWI WZ YO T T LE a WKURZA 
| książki: | Nowości ' Familien & Moden Zeitung -für Osterreich-Ungarn. 
Bełza : Z Wenecyi do Neapolu K. FA 


Binet: D lało -50 Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświ<cone sprawom 
inel: Dusza 1 ci 


Bog, Szopka krakowska iie K2 gospodarstwa domowego i rodziny 


k P maritęr“ Graz, Sackstr. 14. 1 . l. i 
A n sak je a . K. 450 T d owo 1 zeszyt Do. 2 4 h al erzy z A pi znaj 
azanowski A.: Szkice pedago- Odni Z p . > | - 5 
i wawar “K J dą stał ie jako ki p 
Nietshes Pisma T.-1i. (n. w.) K. 520 y8 z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie. awiadomienie. as 22% - 3 
Nevcomb: Astronomia K 


dsiąbiorstw handlowych po większych 
miastach kraju na Kkorsystnych {wa- 
runkach. — Wymagana kaucya -w-go- 
tówce od 1500 do 2000 kor. Oferty 
tylko pisemne wraz z odpisami Świa- 


EN -650| Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 
isi TZ tec . K. 3'20 A 
p E Roy | Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust: -Węgry. — Numera oka- 
aligm . . «1 03: + : K. —60 zowe darmo i Opłatnie. 
Szczęsny: To co się stało Roezye j~ r Ma Zamawiać można we wszystkich księga:niach lub wprost w Ad 


W dniu 10 jmarca 1912 r. o godzinie 6-tej wieczorem odbędzie sią 
w sali Sokoła w Trzebini drugie zwyczajne Walne zebranie Chrześci- 
jańskiej Spółki spożywczej w Trzebini, z następującym porządkiem dziennym 
Odczytanie protokołu s poprzedniego Walnego zebrania, Sprawosda-: 


dectw i fotografią do Zarządu głó- 
dziechowski: Opoka . .'. Fy : : : Ar" > i nie Dyrekcyi z czynności Spółki za rok 1911, Sprawozdanie Rady nad- | wnego Tow. Kółek rolniczych we Lwo- 
Zarwiłóńskść Z kre O bipolszczy A ministracyi w Wiedniu. l, Dominikanerbastei 10 zorcia „4 „żłmkuisąu rachunkowem za rok 1911 i wnioski w sprawie | wie ul. Kopernika 11. 2431 
any © "= e. . K. 2 — ` Taua Da a a E 
y połeca : . W rasie braku odpowiedniej liczby członków odbędzie się powtórne mj SE gle mać próbę, aby się 
S. A. Krzyżanowski Księgarnia Kraków Walne Zgromadzenie s tym samym porządkiem dziennym tego samego przekona PI ócien i web 
Rynek 3808 8 3 A a dnia o pół godsiny później. o znakomi- 
ppe R A AA EE 
Od i korony Mydło Rajskie Dyrekcya. tym gatunku mego własnego wyrobu 
Ri . ki dzi i Í i p é i chowskie go Znakomite w ustawieniu i użyciu taie pn Pidka pyte Siam. 
4 ? 1 d i 
So e EC mn mie U rzewanie domów dla 0 cd uaz ch rodzit itd. — Kto ras spróbował, ten postał 
Od 4: koron najlepsze stałym moim odbiorcą. Cenniki I pró- 
R d d a ski : jest wentylacyjne Za s. owe =E w m s bki wysyłam darmo i opłatnie. — 
j two ące zastosowac. — Prospekty darmo i opłatnie, 
Suknie aam è do prania WE n 


w Krakowie ul. Grodzka iÍ. 18. 


— Upraszam adresować tylko: — 


Mieczysław Gonet 
Ost. poczta loco Galicya W Korczynie 


Pierwsza krajowa pracownia kwiatów 


Luftheizungsbaugesellschaft G. m. b. H., Wien XVII/3. 


Kwizdy Fluid 


(snak wąż) fluid dla turystów. 


pozbawione gryzą- 
g/ cych składników, nie 
” niszczy rąk i nie szkodzi 


Kwiatowa wada kolońska 


metalowych ' 
bieliźnie. Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo- s ! 
Juliana Józefowicza di R ki cnienia ścięgien i mięśni, jako środek ode: M. ZACZEK F SKA 
odznacza śię, trwałym zapachem I jako M y a a j s e na gościec, reumatyzm, jpe ch zaj id i „zB Kraków ul. Miodowa l. 45 
okay "sety Tera HE a wa WARE cp E 
Cań am E fite 1:30. $ miec hows ki ego «kanie sprawności po dalekich wycieczkach. P= T. Publiczności Uh w pora Dero 
wW wię u Rina F Sp. linix A-B" paczka funtowa w oryginsinem opakowa- Cena Canik kor. 2—, '/, iląszki kor. ZO. ubiory ołtarzy jak wiązanki na ówiąes, bakiłka 
E d. wr R 1.5 kie zapala, niu vo 44 hal. Do nabycia wszędzie! Prawdziwy Finid Kwizdy do nabycja w aptekach kwiaty doniczkowe, giriaqdy, r era 
lenna Ł 12. u PA FS. ry 


3 Riżtrowane cenniki daro i opłśtnie. 
Skład główny: Franz Jekana Kwizón, c. k. austr. węg., król. ram i król. buł. dostawca 


Dworów, Kerneukaurg koło Wiednia. 


oras innych pertumerynch _ 
MY di 4 


terye jak ramki, popialntezki | patery to 
|. ów wizytuwygh, stoliki, hukiota salonowe 


i t.Śp' oraz przyjmuje wszelkie nbiory ołtarzy 
grobów i salonów po nader niekick cenach, 
Na żądanie wysyłasię cenniki franko. 3306 1 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod sars. J. R. Dobzrańskiego) w Krakowie ul. św. Tomasza I, 35“ 


“e 


Imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“ Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik 


mo OOA a A 


